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Pokój podpisany będzie 18 marca.
Warszawa. (Pat.) Ministerstwo spraw 

zagranicznych podaje Polskiej Agencji Tele­
graficznej następujący komunikat. Dnia 15 
marca w Rydze został podpisany przez 
sekretariaty delegacji polskiej i rosyjsko- 
ukraińskiej następujący protokół:

„Sekretariaty polskiej delegacji pokojo­
wej i rosyjsko-ukraińskiej delegacji pokojo­

Nowe ultimatum do Niemiec.
Do 1-go maja zapłacić muszą 12 miljardów w zlocie.

Paryż, 17 marca. Urzędowo donoszą, źe Ko­
misja odszkodowań wysłała do rządu niemieckiego 
notę, w której powiedziano m. i. co następuje: 
Artykuł 235 wersalskiego traktatu pokojowego prze­
pisuje, źe najpóźniej do 1 maja 1921 r. Niemcy za­
płacić muszą 20 miljardów marek w zlocie. Pienią­
dze te użyte być mają na pokrycie kosztów utrzy­
mywania wojsk koalicyjnych na terenie niemieckim. 
Pozostała reszta zapisaną będzie na konto odszko­
dowań. Od 1 marca 1920 Komisja odszkodowań 
przypomina Niemcom ten obowiązek. Dnia 26 lutego 
1921. uwiadomiła Komisja odszkodowań rząd nie­
miecki, źe Niemcy dotąd zapłaciły ledwie 8 miliar­
dów marek w złocie. Komisja żąda od Niemiec

Dr. Simons ustępuje?
Berlin, <7 marca. Z Kół parlamen­

tarnych donoszą, że minister spraw za­
granicznych dr. Simons nosi się z zamia­
rem ustąpienia z urzędu i czeka tylko na 
wynik plebiscytu górnośląskiego. Ustą­
pienie iego dlatego iest nie uniknionem, 
ponieważ reszta ministrów nie podziela 
już {ego zapatrywań politycznych. (Nie­
miecką taczką polityczną zawiózł dr. Si­
mons w takie bagno, że nie wyciągnie jej 
stamtąd ani nowy Bismarck. Łatwo to 
sprowadzić roa kraj wielkie nieszczęście, 
aby potem się wymknąć i wyrzec się 
wszelkie} odpowiedzialności. Nie udała 
mu się sprawa w Londynie, nie uda mu 
się i na G. Śląsku, co sam }uż przeczuwa i 
n; chętniej dzisiajby jeszcze ustąpił, ale w 
tak krytycznym czasie nikt by po nim 
takiej spuścizny nie objął i czekać musi, 
aż klęska jego będzie zupełna — po głoso­
waniu. Ustąpienie jego zresztą podykto­
wane jest koniecznością i życzeniem Nie­
miec doprowadzenia do nowej konferencji 
z Koalicją, a Koalicja napewno nie zgo­
dziła by się na rokowania z Simonsem. Red.) 

Francuzi nie chcą rokowań z Niemcami.
Paryż, 17 marca. (Tel. wł.) Gazety paryskie 

zaprzeczają doniesieniu berlińskiego „8 Uhr Abendbl.**  
o rzekomo bliskiej nowej konferencji mocarstw 
Ententy z Niemcami w Paryżu. Rząd francuski 
uważa rokowania z obecnym rządem berlińskim 
za bezcelowe.

Konferencje w Rzymie i Portorosą.
Rzym, 17 marca. (Tel. wł.) „Popolo d‘ltalia“ 

donosi, że w tych dniach rozpocznie się w Rzymie 
konferencja państw sukcesyjnych dawnej Austrji 
i Węgier. Przybędą przedstawiciele Austrji, Czecho­
słowacji, Jugosławii,^Polski i Węgier. Na konfe­
rencję w Portoroso w połowie kwietnia oprócz 
wyżej wymienionych przybędą także przedstawiciele 
Ententy.

Znaczki pocztowe na dzień glosowania.
Opole, 17 marca. Komisja międzysojusznicza 

wydala na dzień głosowania ograniczoną ilość 
osobnych-znaczków pocżfoy/ych z naddrufrfcm ,i Ple­
biscyt 20 marca 1921.“ . :

Angija zatrzymuje' okręty niemieckie.
L o n d yn, 17 marca. (Tel. wł.) -Times,“ donosi, 

że angielski urząd dla żeglugi nw*śkięj ’wydai roź.- 
porządzenie, według którego nie ‘wolno Anglikom 
odsprzedać Niemcom żadnych okrętów, które dawniej 
należały do Niemiec a w ciągu i do wojnie dosiąiyj 
sie w recp Anglików. v' 

wej komunikują, że prace konferencji poko­
jowej zostałe ukończone. Wszystkie artykuły 
zostały przyjęte w ostatecznej redakcji. 
Podpisanie traktatu pokojowego zostały na­
znaczone na dzień 18-go marca na godzinę 
7-mej wieczorem."

Podp. Ładoś, podp. Lorenz.

wyjaśnienia w jaki sposób zamierzają zaołacić bra­
kujące 12 miljardów. Dnia 14 marca oświadczyły 
Niemcy, że spełniły już wszystkie warunki art. 235 
wersalskiego traktatu pokojowego.

Wobec tego doniosła komisja odszkodowań 
rządowie niemieckiemu co następuje; Rząd nie­
miecki musi do 1 maja 1921 zapłacić 20 miljardów 
marek w złocie. Przed 23 marca Niemcy muszą 
wpłacić zaliczkę w wysokości jednego miljarda 
marek w złocie na brakujące jeszcze 12 miljardów. 
Miijard, który zapłacić muszą jeszcze przed 23 marca, 
wpłacić mogą Niemcy albo do francuskiego banku 
państwa, do angielskiego banku państwa lub do 
amerykańskiego federalnego banku rezerwowego.

Znalezienie broni niemieckiej.
Katowice, 17 marca. Organy komisji 

koalicyjne} aresztowały wczoraj w „Mo­
nopol" stosstrupplera Schmidta I skon­
fiskowały u niego 6 rewolwerów, większą 
ilość pałek gumowych i 8000 mk. „Sfoss- 
trupgeld".

Apo na służbie stosstruppów.
Katowice, 17 marca. Wczorajszej nocy za­

uważono 3 dziewczęta i 2 mężczyzn niosących 
w towarzystwie kilku urzędników Apo 5 ciężkich 
paczek do hotelu „Central-, gdzie znajduje się 
główna siedziba „hajmattreuerów-. Natychmiastowa 
rewizja, urządzona na polecenie władz koalicyjnych 
dała dobry wynik. Aresztowano kilka osób między 
innymi niem. urzędnika Apo w cywilu. Szczegóły 
co do znalezionej lam broni dotychczas nieznane.

Emigranci wiozą broń.
Katowice, 17 marca. Wczoraj prosił 

jeden z niemieckich emigrantów naszego 
rozprowadzającego ze służby plebiscytowej 
na dworcu, by mu poniósł mały pakunek. 
Rozprowadzający zrobił to, lecz gdy emi­
grant na widok policji plebiscytowej uciekł, 
zbadał nasz rozprowadzający oraz z policją 
zawartość pakunku i znalazł tam tysiąc 
naboi. Oddano je władzom koalicyjnym.

Napad na polski komitet plebiscytowy.
Katowice, 17 marca. Wczorajszej nocy 

rzucił się tłum Niemców, znajdujących się 
pod dworcem, za ludźmi z naszej służby ple­
biscytowej pod dom komitetu plebiscyto­
wego z okrzykami przeciwko Polakom i 
Francuzom. Polacy zachowali się spo­
kojnie, w końcu Jednak widząc się napad­
niętymi, zwrócili się przeciwko Niemcom 
i zmusili ich do ucieczki mimo, że tych 
było więcej i wielu stosstrupów odgrażało . 
się wyciągniętymi rewolwerami, Jeidnemu j 
z policji specjalnej, który z rewolwerem;- 
w ręku wołał Niemców, by zaatakować | 
Polaków, rewolwer odebrano.

Przed strajkiem generalnym w Niemczech.
Berlin, .17'marca.' W caiych Niemczech uj;- 

wnią, się goryczkowy ruch za wywołaniem strejku 
ijęnećalnegó z.powodu uchwały odciągania robo'.- 
frikoih IŁ proc.; zarobku . jako podatku. Wzburzeni. 
ibbofrtH^; śGS&sta, odbywają się wielkie: demon- ; 
stracje doszło do starć z policja;• - : - ’

obejmie 8 stron. I

Biskupi polscy i stronnictwa 
polskie do Górnoślązaków.

Bracia Górnoślązacy:
Za kilka dni rozstrzygniecie sami o losie Gór­

nego Śląska i o Waszej przyszłości. Od Was więc 
będzie zależało, czy kraj ten powróci do Polski, 
która wyciąga do Was ręce jako do najlepszych 
swych synów, czy też na G. Śląsku będzie po 
dawnemu rządził Prusak. Wy wiecie, czego się 
możecie spodziewać po Polsce, która Was przyjmie 
jak ukochanych braci, Wy też najlepiej wiecie, co 
Was czeka od Niemiec, którzy Wam nigdy nie 
przebaczą, źe jesteście Polakami. Więc wszyscy, 
starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, wszyscy idźcie 
oddać głosy Wasze za Polską. Niech ani jednego 
z Was nic braknie w polskich szeregach, bo kto 
w dniu plebiscytu nie spełni swego obywatelskiego 
obowiązku, ten nietylko zdradzi G. Sląśk, ale sobip 
samemu najsmutn’e:sz’. przvs?łość gotuje.

Nie o Wasz Węgiei, nie o skarby ziemi Waszej 
chodzi przedewszystkiem Polsce, która wzywa Was 
do siebie,’ jej chodzi o Was samych, o Wasze 
polskie serca, o ten polski lud górnośląski, które 
mu tylko z nami danem będzie źyć wolnym i szczę­
śliwym. Bez różnicy politycznych nrzekonań, jedy­
nie miłością wspólnej Ojczyzny złączeni, wołamy 
dziś do Was; Bracia Górnoślązacy, głosujcie soli­
darnie za Polską, jak jeden mąż idźcie do urny 
plebiscytowej, ażeby zapewnić sobie i Polsce wielką 
i szczęśliwą przyszłość. Bądźcie zgodni, karni i 
spokojni, porządku publicznego nigdzie nie zakłó­
cajcie, ażeby nie dawać wrogom naszym pozorów 
do obalenia wyników plebiscytu. Jeżeli wszyscy 
pójdziecie za głosem serca, sumienia i obowiązku, 
jeżbli w zwartych szeregach staniecie w obronie 
polskości, wówczas dzień 20 marca będzie po 
wszystkie wieki pamiętnym w historji, będzie dniem 
zwycięstwa prawdy i sprawiedliwości, o którym 
Polska z pokolenia na pokolenie mówić będzie.

Z dumą patrzy Polska na wiernych swoich 
Górnoślązaków, którzy dla niej tyle krwi przelali, 
tyle znieśli prześladowań i cierpień. Dziś, kiedy 
stoimy u wrót lepszej, promiennej przyszłości, woła 
do Was Polska cała, ażebyście dla Niej podjęli 
ten ostateczny wysiłek, który na zawsze wyzwoli 
Was z pod obcej przemocy. Losy Wasze w Waszem 
spoczywają ręku. Chcecie wolności, swobody i do­
brobytu dla Was i dla Waszych dzieci, to wszyscy 
głosujcie za Polską.

Niech żyje Polska i z nią na wieki ziąćzoiw 
Górny Śląsk!

Ks. Kardynał Prymas Dr. Dalbo. 
Arcybiskup-gnieźnieńsko-poznańsk;.

Ks. Kardynał Kakowski 
Arcybiskup warszawski.

Ks. Józef Bilczewski 
Arcybiskup Metropolita lwowski.

Ks. Teodorowicź
Arcybiskup Metropolita lwowski obrządku 

ormiańskiego.

Norbert Barlicki
Polska Partja Socjalistyczna.

Marjan Chądzyński 
Narodowa Partja Robotnicza.

Ludwik Czerniewski 
Chrześcijańska Demokracja.

Jan Dębski
Polskie Stronnictwo Ludowe.

; ' Edward .Dubanowicz 
Narodowe Zjednoczenie Ludowe.

jart Kanty Feodorowicz 
Klub" Pracy Konstytucyjnej.

Stanisław Dr. Głąbiński - 
Związek Narodowo Ludowy.

Stanisław Maciejewicz 
Stronnictwo Mieszczańskie.



WodpowiedziprzedstawicielomgórnośSąskiego
przemysły górniczego. - ■ ■ -

Przed taw-ci le górnośląskiego przemy-, .1 gór­
niczego ogłosili w niemieckiej prasie plebiscyto­
wej odezwę, w*której'zajęli  stanowisko wrogie prze­
ciw Polsce i ośwa-kzają się za Niemcami. Wbrew 
istotnemu przekonaniu us’»ują niemieccy przemy­
słowcy wmówić w' robotników, że przyłączenie się 
Górnego Siąska do “Polski'oznacza bezrobocie, bie­
dę i nędzę. A przecież przed niedawnym jeszcce 
czasem ci sami jeszcze panowie jasno i dobitnie 
wskazali, że przyłączenie się G. Siąska do Polski 
oznacza dla naszej bliższej Ojczyzny olbrzymie mo­
żliwości rozwojowe, szczęście i dobrobyt.

To też górnośląskie masv robotnicze nie pój­
dą na lep kłamliwych twierdzeń panów przemy­
słowców. Wszak od dziesiątek lat nasi robotnicy 
byli przez nich ućskanł nod wzgled?m narodowym 
i po ilvcznym w sposób jaknajbardziej bezwzględny.

Plebiscyt stanowi dla naszego ludu ponowną 
sposobność do wyzwolenia się narodowego, poli­
tycznego i społecznego.

Magnaci kopalni'ni i hutniccy, razem ze swy­
mi dyrektorami wiedzą zbyt dobrze, że przyłącze­
nie O. Siąska do Polski, będzie kresem ich bez­
względnego wyzysku i u^iku robotn:ka górnoślą­
skiego. I ten strach właśnie, że stracą dotychcza­
sowy raj górnośląski i obawa przed Berlinem wci­
ska im pióro do reki.

Ale ci panowie ebeą odrazu dwie pieczenie li­
piec na jednym ogniu. Na każdy wypadek sta­
rają sję o zabezpieczenie dla siebie. Bo oto w 
myśl wskazówek -Berlina udają niemieckich patrjo-

Podział Górnego Siąska na pięć 
okręgów plebiscytowych.

Opole, 16. marca. „Nowiny Codz." donoszą: 
Górnośląski teren plebiscytowy podzielony zo­

stał stosownie do położenia wzdłuż głównych linji 
kolejowych na p ęć okręgów, mianowicie należą do

I go okręgu powiaty: namysłowski, kluczbor- 
ski, oleski, lubliniecki i tarnogórsld;

II go okręgu powiaty: opobki, strzelecki i to- 
tzecko - gliwicki (na północ od KMhicy);

Iii-go okręgu powiaty: prudni"kt kozielski i 
toszecko - gliwicki (na południe od Kłodnicy);

IV<to okręgu powiaty: g'ubczycki, raciborski, 
rybnicki i pszczyński;

V-go okręg-j powiaty: bytomski, zabrski, król, 
bucki i katowicki.

Wszystkie przysięgi, dane przez 
Niemców, nieważne.

. Niemcy, którzy tak obłudnie wypierają się 
wszelkiej agjtecji i nadużywania religii dla celów 
plebiscytowych — uprawiają ją w rzeczywistości 
na wielką skalę. I tak n. p. zakonnice i studenci 
teolcgji, wyjeżdżający na głosowane — musieli 
przysięgać, że ot’d dzą pIos za Niemcami, bo ina­
czej nje Chciano ich puścić. Taką samą przysięgę 
odebrano od wyjeżdżających emigrantów w Mag­
deburgu.

HENRYK SIENKIEWICZ.

Obrona Częstochowy.
(Dokończenie.)

Mueller widział cały jeden regiment wyboro­
wych strzelców smalanłdzkich, który w zamiesza­
niu schronił si? aż pod jego kwaterę; słyszał tak­
że, jak oficerowie powtarzali między sobą aa ten 
widok:

— Czas, czas, czas odstąpić!
Lecz powoli uspokoisję wszystko', jedno po­

gnębieni? tylko zostało. Wjdz, a za nim podkomen­
dni wesz'i znów do izby i czekali, czekali niecier­
pliwi?, nawet nieruchoma aż dotąd twarz Wrze- 
szczoweza zdradzała niepokój.

Nakoniec brzęk ostróg rozległ się w sieni, i 
wszedł trębacz, cały zarumieni jny od mrozu, a Wą­
sami okrytymi szronem oddechu.

— Odpowiedź z klasztoru! — rzekł, oddając 
sporą paczkę obwiniętą w chustkę kolorową, zwią­
zaną sznurkiem.

Muellerowi drżały nieco ręce i wołał przeciąć 
sznurek puginałem, ni ?. odwiązywać go z wolna. 
Kilkanaście par oczu utkwionych było nieruchomie 
w paczkę, oficerowie oddech wstrzymali.

Jenerał odwinął jeden skład chusty, drugi, 
trzeć, i cktw ijał ccraz śniesznjej, aż wreszcie na stół 
wypad‘a paczka op’atków.

Wówczas pobtadt, i choć nikt nie potrzebował 
objaśnieni 1, co znajdowało się w chustce, rzekł:

— Opłatki!
— Nic więcej? — spytał ktoś z .tłumu.
- Nic więcej! — odpowiedział, jak echo je­

nerał.
Nastała chwila milczenia, przerywana tylko gło­

śnymi oddechami, czasem też rozległ się zgrzyt zę­
bów, czasem trzaśnięci? ra-jerem. •

— Panie Wrzeszczowicz! — rzekł nagle Muel­
ler strasznymi i złowrogi?m głosem:

— Nie ima go już ! — odpoWiedzhł jeden z ofi­
cerów.

I znów naatoło milczenie. 

tów, w tajemnicy zaś pertraktują jiiz od miesięcy 
z Polską, a żeby.. n,a wypadek .przyłączenia ,Q. Ślą­
ska, do Polski urządzać. nowe ..położenie gospodar­
cze i i!Z’5kać gwarancje przejd -vi:ożącą wi.ltiz nich 
likwidacją, ustanow!oną w .traktacie pokojowym.

Ńa życzenie wł-ś-i? panów przemysłowców 11- 
zyskalem u rządu po'skjego pewne u'~i w sprawie 
grożącej im 'ikwidaci, 00 im zakoftiuńikowatem, w 
przewidywaniu jćdiak, że w walce plebiscytowej 
zajmą lojalne stanowisko.

Robotnicy górnośląscy nie wierzcie waszym 
dręczycielom! Właśnie przez przyłączenie się O. 
Śląska do Polski, G. Śląsk będ-i? mógł się całko­
wicie rozwinąć i osiągnąć z czasem taki dobrobyt, 
jak nigdy dotychczas. Na polskim O. Śląsku rząd 
polski sła-ie jrko obrońca robotnika. I stąd wła­
śnie płynie strach tych „penów" przed dniem, w 
którym G. Slą^k zrzuci jarzmo niemieckie, przed 
dniem, w którym skończy się wyzysk ludu gór- 
noś'ąskiego, stosowany przez dotychczasowych pa­
nów.

Ja to wam mówię, jako jeden z Wa:zydi, ja­
ko syn rob^tnka górnośfąsl hgo, j- ko człowiek naj­
bardziej zri maw|dzonv przez na~qrch „panów'*,  ja­
ko człowiek, który przez ca*e  życie walczył z na­
szymi cńmięźycielami za Wasze wyzwolenie.

W dniu 20-go ma^ca głosujcie wszyscy jak je­
den mąż za wolnym Górnym Śląskiem w związku 
z Polską!

Bytom, dnia 14. marca 1921.
Wojciech Korfanty.

Cóźby na to powiedział Mrgr. Ogno, które­
go rozporządzenie zabraniające uprawiania agita­
cji pod p’a'zczykiem religi, Niemcy tak obłudnie 
wynoszą pod n|efc|osy. Niechże przypomną sobie 
ej oba’amuceni, lub ci, którzy taką przysięgę pod 
przymusem złożyli, a także ci, którzy tę przy­
sięgę odbi-rali, źe właśnie na podstawie rozporzą­
dzenia M'gr. Ogno wszystkie przysięgi tego ro­
dzaju są nieważne i nie mają żadnego znaczenia!

Żydzi niemieccy a plebiscyt.
Nie wszyscy, ale wielka część żydów niemiec­

kich na G. Śląsku jest wrogo usposobioną dla Pol­
ski. Mamy pod tym względem do zanotowania zno­
wu jeden z licznych jaskrawych faktów pod tym 
względem. Między licznymi polsko - górnośląski­
mi emigrantami z Westfalji przybył na głosowanie 
także pewien rodńk, który, dićąc kupić ubranie, 
udał sję do składu ubrań Bohma przy ul. Orund- 
mańskiej. Tam zapj-tano- go, za kim zamierza gło­
sować. Gdy rodak ów przeczuwając, do czego żyd 
zmierza, oświadczył, że za Niemcami, otrzymał żą­
dane ubranie, które, kosztować miało 52(1 mk., za 
300 mk. Oprócz tego został ugoszczony. W ciągu 
rozmowy wyzywano na Polskę i na Polaków. Ro­
dak ów tanie ubranie oczywiście przyjął, jadło i 
napitek także, ale głosować będzie — za Polską. 
Tak czyni i uczyni bardzo wielu.

Natomiast w nocy zapanował ruch w całym 
obozie. Ledwje światła dzienne zagasły, słychać 
było komendy, przebieganie znacznych oddziałów 
jazdy, odgłos regularnych kroków piechoty, rżenie 
koni, skrzyp wozów, głuchy turkot dział, zgrzytanie 
żelastwa, dźwięk łańcuchów, szum, gwar i wrzenie.

— Czy nowy szturm, na jutro? — mówili straż­
nicy przy bramach.

Lecz nie mogli nic widzieć, bo z wieczora nie­
bo zawlokło się chmurami, i począł padać śnieg 
obfitv.

Gęste jego płaty przesłaniały świat. Około 
piątej w nocy, wszystkie odgłosy ucichły, lecz śnieg 
padał coraz gęstszy. Na murach i blankach wież 
utworzył nowe mury, nowe blank}. Pokrył cały kla­
sztor i 'kościół, jak gdyby go chdał ukryć przed 
ognictvmi pociskami.

Nakoniec poczęło szarzeć i dzwonek ozwał się 
już na jutrznię, gdy Marcin, strażujący przy połud­
niowej bramie z innymi żołnierzami, usłyszał par­
skanie konia.

Przeld brama stał chłop, całv zisypany śnie- 
za 'i«n wid ć było ra wjazdowej drodz? niz- 

kie mak firanki drewniane, zaprzężone w chudą i 
poszerszen.a'ą szkapę.

Chłoń peczął „zabijać" ręce, przestępować z no­
gi na nogę, i wołać:

— Lr/dzie, a otwórzcie tam!
— Kto żywic? — zapytał Marcin z murów.
— Swój ze Dzbowat... Przywiozłem dobrodzie­

jom ąjrierzynę.
— A jakże cię to Szwedzi puścili?
— Jakie Szwćdy?
— Którzy kościół oblegają.
— Oho, nie masz już niejakich Szwedów!
— Wszelki duch Bo pa chwali! — odeszli?
— Juże za nimi i ślady zasypało!
Wt m gromady łyczków i chłopów zaczernia­

ły na drodze jedni jechali konno, drudzy szli pie­
chotą; były i if r.iasty, a wszysąy z daleka już wo­
łać poczęli:

— Nicmasz Szwedów! niemasz.
■— Poszli da WŁ-liinia!

■ Z Polski. _
Pokój dziś t- jutro, będzie podpisany.

Warszawa, 16-ao marca, „Rzeczpospolita" 
donosi z Ryoi pod datą 15-0.0 bm., że roko­
wania w Rydze prawdopodobnie dzisiaj w 
środę będą ukończone. Prowadzęne są 
śpieszne prace nad wygotowaniem traktatu 
w trzech językach.

Niemcy muszą dostarczyć Polsce natychmiast 
354 lokomotyw.

Na onegdajszem powiedzeniu Rada Ambasado­
rów rozstrzygnęła dofinitywnie sprawę taboru 
kolejowego podlegającego zwrotowi przez Niemcy 
na rzecz Polski Rada Ambasadorów orzekła, że 
Niemcy muszą przyjąć decyzję komisji repartycyj- 
nej, która jak wiadomo uznała, że 354 lokomotywy 
mają być wydane Polsce natychmiast. Niemcy 
zaprotestowały w swoim czasie przeciwko temu 
orzeczeniu. Obecnie zaś Rada Ambasadorów 
orzekła, że w przyszłości decyzje komisji reparty- 
cyjnei beda bezaoe1acvinp.

Przegląd polityczny-
Przeniesienie poselstwa polskiego w Berlinie.
Berlin, 16-go marca. (E. E.) W dniu 14-go 

bm. odbyła się uroczystość przenosin biur posel­
stwa polskiego w Berlinie do nowo nabytego domu. 
W uroczystości wzięli udział: polski konsul jeneralny 
w Berlinie, wicekońsulowie, członkowie poselstwa 
polskiego, licznie zgromadzona kolonia polska, 
delegaci organizacji polskich oraz korespondenci 
dzienników. Proboszcz parafii polskiej w Berlinia 
poświęcił nowy lokal poselstwa i wygłosił prze­
mówienie okolicznościowe. Podobne przemówienia 
wygłosili również: p Wysocki, ks. Radziwiłł i p 
Ziętowski

Sprawa górnośląska w Paryżu.
„Kurier Warszawski" donosi z Paryża: W 

redakcji miesięcznika Monde Nouveau odbyła się 
konferencja polsko-francuska w sprawie śląskiej, 
przeznaczona specjalnie dla zaznajomienia z tą 
sprawą dziennikarzy francuskich.

Przewodniczył Władysław Mickiewicz. W kon­
ferencji uczestniczyli między innymi: jenerał Dumo- 
riez i admirał Degouy, którzy też przemawiali 
P. Zygmunt Zaleski wygłosił z pamięci dłuższe 
przemówienie o Śląsku. Wywody mówcy sprawiły 
głębokie wrażenie na słuchaczach.

Zebranie uchwaliło rezolucję, proszącą prezesa 
ministrów. Brianda, aby czuwał nad ścisłem wyko­
naniem plebiscytu i dającą do zrozumienia, źe naj- 
rhńjejsse ustępstwa na rzecz Niemiec wywołałyby 
powszechno oburzenie we Francji.

Niemiecki rząd uważa Górny Śląsk za stracony.
Nadzieje miarodajnych sfer niemieckich co do 

wyniku plebiscytu są bardzo słabe. Rząd niemiecki 
liczy się z utratą Górnego Śląska. Dlatego w osta­
tnich dniach ^wśzćzął wśród pewnych kół zagra­
nicznych akcję, w kierunku stworzenia wolnego 
państwa górnośląskiego, byle tylko Górny Śląsk nie 
przypadł Polsce. W tym celu wysłał do swoich 
poselstw w państwach koalicyjnych odpowiednie 
instrukcje.

— Otwórzta tam bramy! Ni człeka w obozie.
— Szwedzi odeszi! Szwedzi odeszli — poczęto 

wołać na murach, i wieść piorunem rozbiegła się 
w okrąg.

Żołnierze dopad i dzwonów i uderzyli we wszy­
stkie, jakby na alarm. Kto żył. wypadał z cel, mie­
szkań. z kościoła.

W eść brztnjala ciągle. Podwórzec rojł się za> 
konn.kami, szlachtą, źołnierstwem, niewiastami I 
dziećmj. Radosne okrzyki rozległy się dokoła. Je­
dni wypadali na mury, aby pusty obóz obejrzeć; inni 
wybuchali sini echem lub szlochaniem.

Niektórej- nie chcieli wierzyć jeszcze, lecz na­
pływały coraz nowe gromady tak chłopstwa, jak i 
mieszczan.

Szli tedy z .miasta Częstochowy i z iwjosek oko­
licznych i z lasów poblizkich, gwarno, wesoło i ze 
śpiewaniem. Krzyżowały się coraz nowe wieścił 
każdy w d iił odchodzących Szwedów i opowiadał 
dokąd odchodzili.

W kilka godzin później, pełno było ludzi na 
pochyłości i na dole pod górą. Bramy klasztoru 
otwarły się szeroko, jako zwyczajnie bywały przed 
wojną otwarte; jeno wszystkie dzwony biły, biły, 
biły... a owe głosy tryumfu leciały w dal i słyszała 
je cała rzeczpospolita.

Śnieg zasfpywal ciągle ślady Szwedów

O połuduiu dnia tego, kościół był tak nabity, 
że jako na brukowanych ulicach miejskich kamień 
leży jeden obok drugiego, tak tam głowa była przy 
głowie. Sam ksiądz Kordecki miał Mszę dziękczyn­
ną, a tłumom ludzkim zdawało się, że to biały anioł 
ją odprawia. I.zdawało się także, że duszę wy*  
śpiewa w tej wotywje lub że z dymami kadzideł 
uniesie się ku górze, i ro zwie je Bogu na chwałę.

Huk dz’ał nie wstrząsał już murów, ani szyi 
w oknach, nie zasypywał kurzawą ludu, nie przeryf 
wął modlitw, ani tej dziękczynnej pieśni, któri 
wśród uniesienia i płaczu powszechnego zaintono­
wał święty przeor:

„Tc Dcum-laudatmis!..
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Jeżeli cłicesz zrzucić z siebie pęta pruskie,

głosuj za Polską!
Reforma rolna w Niemczech zachwiana.

Szczecin. 15-go marca. Tutejsze dzienniki 
donoszą o skandalicznych scenach, jakie miały 
miejsce w czasie posiedzenia Sejmu prowincjonal­
nego. Przedstawiciele tutejszych obszarników po­
stawili wniosek o zniesienie ustawy o parcelacji 
gruntów miedzy rolników. Wskutek tego przyszło 
hi do wielkich awantur. Przedstawiciele rolników 
w gwałtownych słowach zarzucili obszarnikom, źeod 
dwuch lat nic nie czynią dla spełnienia danych 
przyrzeczeń. Panowie pruscy zupełnie nie stosują się 
do uchwał parlamentu i jeżeli ofiarują jakieś części 
na parcelacje, to tylko nieużytki i moczary. Takie 
stanowisko określili przedstawiciele rolników jako 
prowokację lodu rolniczego.

Wojska czeskie grożą wkroczeniem do Niemiec.
.Telegraphenunion' donosi o gromadzeniu się 

wojsk czeskich nad granicą niemiecką. Czesi małą 
otrzymać mandat od Koalicji obsadzenie a okręgu 
Kłocka w razie niespełnienia przez Niemcy warun­
ków Koalicji. Rząd czeski ogłosił mobilizację 
roczników 1900-1903.

-Schlesische Zeitung" z 11-go marca donosi, 
źe woiska czeskie są zgromadzone na granicy saskiej 
i czekają na rozkaz wmarszu do Saksonji.

Kronika.
P i kim, t cmicm mi dorrd: ani p l itowymi 

zostali zcmjaio,. a ii przez Komisję Międzysojusz­
niczą następujący tutejsi czynni urzędnicy poczto­
wi :

1. d'a Naddyrekcja i Urzędu poczt, w Opolu p. 
Tomasz Trocha z Bytomia wyższym doradeą tech- 
«jcznvm.

Di powiatów techniczni doradcy pocztowi a 
mianowicie:

2. Powiat Oleski p. Izydor Swoboda z Łabęd 
(Lahand).

3. Powjat Klnczborski p. Edward Gruszczyk z 
Ołęsr.a (Rosenberg).

4. Powiat Prudnicki p. Ludwik Cyran z Ra­
ciborza.

5. Powjat Gliwicki p. Kołodziejczyk z Tar­
nowskich Gór.

6. Powiat Olubczyćki p. Filip Morcinek z Ra­
ciborza.

7. Powiał Strzelecki p. Tomasz Krafczyk z 
Bytom a.

8. Powiat miasto Królewskiej Huty i okolicy , 
p. Ignacy Czyżak z Zabrza.

■9. Pcrw;a Lubliniecki p. Jan Goiła z Bytomia.
JO. Powiat Katowicki p. Wiktor Izydorczyk z 

Gliwic.
11. Powjat Zabrski p. Ryszard M/ę^ierek z 

Woźnik.
12. Powiat Bytomski p. Fedorowicz z Mysłowic.
13. Powjat Raciborski p. Józef Nowak z Ka­

towic.
14. Powiat Pszczyński p. Karol Anioł t Zabrza.
15. Powjat Tarnowskie Góry p. Floijau Klei- 

aert z Bytom'a.
16. Powiat Kozielski p. Sylwester Cflcś.
17. Powiat Rybnicki p. Paweł WHk z Kałowie.
Pocztowi doradcy techniczni stale urzędują w 

urzęuz.e pocztówvin j telegraficznym znajdującym 
sję w siedzibie danego powiatu. Do n|ch należy 
zwracać sję z wszelkiemi zażaleniami w sprawach 
pocztowych i tek g-aficznych.

Polski Komisarjat Plebiscytowy.

BarcznoSE tatteprzs górnofkpcy!
W najbliższych dniach ma wydać kolejowa dy­

rekcja w Katowicach rozporządzenie, na podstawie 
którego wszystkim urzędnikom ™a się zaliczyć do 
ta*  ■emerytury wszystkie lata pracy począwszy od 
2l-fia roku'żyta. Rozporządzenie to byłoby rze­
czą bardzo chwalebną, gdyby nie to, że ma ono 
charakter agitacyjny i że nawet w razie wygrania 
plebiscytu przez Niemców-, rząd niemiecki będzie 
-it umiał z tego zobowiązania wycofać. I tak w 
Niemczech przeprowadza się na wielką skalę zwal­
nianie urzędników kolejowych z powodu ich nad- 
uHicrnej dości. Nadio rząd niemiecki ma zamiar I 
znieść w Niemczech dodatki drofeyżniane dla urzę- 
-Jnjkim. Rozporządzenie więc djTckiji kolejowej 
ma na retu pozyskać urzędników w ostatnim 
mommeje dla spraWy niemieckiej. Ale my wfc- 
ntv, ile warte są niemieckie przjTZBczen<a. Przy- 
rzecaeuia te, dawane w obecnej chwili, dowodzą 
ó słabości Niemców, i o tem, źe Niemcy stracili 
nadzieję wygrania plebiscytu. Datego ostrzegamy 
«a? ażebyścje tego rozporządzenia nie wzięli po­
ważnie. Tylko w Polsce kolejarze będą mieli za- 
■pcwiiony dobrobyt.

PracownjCy kolejowi u- Katowicach.

Emigra-ci zawodzą.
Rachuby niemieckie <» do Herby emigrantów 

nrenredcch tawiodhr. Wckntek tęga musfały na- 
stępić masy w rozkładzie pociągów, przywożą­
cych emgrantów. Jak się dowiadujemy, w osta­
tnich trzech ehfach przejeżdża przeciętnie o 2 po- 
c ągi raniej dzienifle, aniżeli pierwotnie przewi­
dywano.

Wśród niemieck:ch emigrantów zauważyć mo­
żna dużą m!żkę nastroju po zaooznana s:ę ze sto­
sunkami tutejszymi. Pnrjpnywirą s:ę onj, że na 
O. S'ąsku panuje zmętnia inne mstrói, n:ź im mó­
wiono w Niemczech. Z tego powodu tfemieccy a~f- 
tatorowje starają się niedopuścić emigrantów da 
zetknięta z ludnością, które działa szkodliwie d'a 
pp-awy' niemieclcej. Zderzają się też często wy- 
pirTci powrotu nHn. era grantów da kraju. O wy­
padkach *ak ‘ch donoszą ram zwłaszcza z powiatu 
kluezbor k:'ga. trrfze mnóstwo emigrantów nje- 
mjeckch opis-po już G. Śląsk. Z tęgi powodu 
niemcckłe orga-jr-cje p'-eb. zarządziły rozsy‘a-1? 
pa eafrach prz?wobi:cz'C"rh r~ź’ych miejscowich 
rf p „t-a^m-tToJóW" w Niemczech dla podtrzy­
mania ducha.

Na odwrót wśród cm grantów polskich panuje 
dosko-a'y nastrój. Bardzo wielu z nich zamyśla 
pozo-tać na state na O. SUsku i w innych ćzę- 
ścach Polski. Szcz gairrie silne wrażenie wywiera 
ra tut?j'zej hrhioćci opowiadanie o ścJ~gan:u w 
Niemczech 15 procent oH zarobków robotników. 
Na dowód pokazują <-ra’g-anci swoje karty płac 
{Lohnzetel).

Liczba przebył rch dotąd em grantów nie da 
się doWadre usUfić. W każdi-m rade okazuje się, 
ż? procent Polaków wśr*d  n;ch jest znaczn e więk­
szy, niż przewidywano. W powieefe rybnickim licz­
ba p-alsk:ck em grantów przewyższa nawet liczbę 
emigrantów niemieckich.

Prziiazd korni- ji francuskiej ita G. Sląrk
Członkowie fraocuskd Izby Deputowanych 

wyfeżc’ża:ą w czwartek na Górny Śląsk, aby tutaj 
być w czalsje plebiscytu. ' , 'J

Katowice. W poniedziałek, d’ia 14. ma-ca rł». 
skradziono w składzie. L. B-rnskiego kartę legity­
macyjną. Złodziejką była jakaś po rai'j ku ubrana 
kobieta. K rta by’a wystawiona ną imię mężatki 
Franciszki D 'żv z Urbanowie w pow, Pszczyńskim, 
rodź. 10. 2 TS73 r. w wartoglówcu. Złodziejce za- 

; leżak) widocznie jedynie na tem, by pilska ko­
bieta dla braku karty głosu oddać nie mogła, gdyż 
kobiecie prócz karty .ulic więcej nie zabra’a.

— M a-to K'towice podzielone jest na dzień 
głosowania na 45 okręgów wyborczych. Z umie- 
szczonc-w w dzisiejszym numerze ogłoszenia Ko­
ra ;Wu Parytetyczneno każdy uprawniony do gło­
sowania może się zorjentować, w którym lokalu 
wybcozym głosować będz’e.

Załęże. Baczność Rodaczki i Rodacy! Tow. 
polskie zamówiły na *tłenqę  dobrego wyniku 
plebiscytu nabożeństwa w następującym porządku: 
w sobotę rano o -modr. 6 odbędzie się odprawa na 
intencję Tow. Polek z Zał. Hałdy, w niedniMę ra­
no o godz. 5 i ćwierć •odbe<';«> się I. odprawa 
ną itrt. wszystkich tow. polskfeh, II. o godz. 6 rano 
na int. Tow. Pólek z BaAdonu, III. o godz. 11 su­
ma na i nt. kat. rob. pod op. św. JózeTa, Prócz tvch 
nabożeństw odprawiają członkirle Tow. Polek z 
Bal klonu każdodziennSe “nowennę do Serce Pana 
Jezusa. Dlatego, śmieszmy wszyscy na te nabożeń­
stwa. aby uprosić zwycięstwo nad odwiecznym 
wrogjeni. Członkirjie tow. Polek proszę się licz­
nie zbierać na odprawianie nowenny;- nie słuchaj­
cie na żadne óduiowy niektórych naszemu tow. nfie- 
przyehylnych jednostek.

Członkini Tow. Polek1 z Baiildonu.
Laurahuta. {Zoba-zymy!) Na kopalni „Fid- 

i»us“ zasłrpca sa*yxa  a Golenja przgnałby, by wszy­
scy rohotnjc)r Polacy głosowali za Ntemcami. Po- 
Oteważ się ale każdod^jennic przekonuje, że nasi 
■wiarusi glosować będą tak jak im sumienie naka- 
aije i śch nłasne dobro, t. t. za Polską, przeto p. 
Goleni*  wyzywa -na wszystkich Polaków i wyraża 
sję, źe po plebiscycie robrOnicy krwią będą pluli. 
— Zobaczymy! B.

Nowa Wieś pow. kałowideł. (Walka z plaka­
tami po lakierni) Porozlepńne sweso czasu po wsi 
agżtacyjae p'akflly polskie podziałały na niektó­
rych tutejszych ..prcyniemców" jak czerwona chu­
sta na byka. 1 za zęli waflkę z temi plakatami. Pe­
wien rzeźnik A. rztMfł się z taką furją na plakat, 
iż zdawało się, «ż razem z nim i kawał muru 
wyrwie. Pani N., led.ca już kobiecina, obrabiała 
znowu plakat polskj z taką zajadłością hakiem, aż 
iskry leciały. Najbardziej się przestraszył plaka­
tów palskidi nauczyciel Wancek. Ale daremna 
wściekłość Niemców, bo rodacy i rodaczki w No- 
wni W-s; '*•  marca za Polską n-Josować będą.

Kochlowlce. . (Strach heimattreuów.) Tub-^sf*  
heimattreuerzv. przekonawszy sie aż nazbyt dosadnio, 
że Górnego Śląska dla faterlandu nie uratuia. za­
bezpieczają się już zawczasu, bo oto w poniedziałek 
wysłali już swe dzieci w głąb Niemiec, a sami, po 
oddaniu głosu przy plebiscycie, wezmą jiogi za pas 
i czmychną tam. gdzie ich dzieci. -- Wszyscy heimat- 
treuerzy na Górnym Śląsku powinni sobie z teqo 
wziąć przykład i zawczasu swe manatki i swych 
Bbenglów“ wysłać do .ulubionego- faterlandu, 
który ich wszystkich będzie kochać jak pies dziada.

Mlchafkowice. (Ślub za głos niemiecki,) Nad- 
sztygar Schober na kapalni -Maks' namawia swvch 
młodych heimattrojerów, by dziewczynom polskim, 
uprawnionym do qłosowania, obiecali, źe się z 
niemi ożenią po Wielkanocy, jeżeli przy plebiscycie 
głos swój za Niemcami oddadzą. Dziwny sobie 
ten nadsztygar, myśli, źe nasze dziewczyny polskie 
będą tak głupie i pójdą na lep niemiecki. Dziew­
czyny nasze będą wiedziały, co heimatirojerom na 
ich zalecanki odpowiedzieć bo nie dla psa 
kiełbasa. ].

Rllwice. Na dworcu w czasie przyjazdu emi­
grantów Niemcy przeszkadzają polskim delegatom 
w ich ęzynnóściath. Dnia 12 marca o godz. pół 10 
przed południem przystąpiło do jednego z Polaków 
dwóch urzędników niemieckiej policji plebiscytowej 
i około 30 stosstrupplerów, odgrażaiac się mu i 
wyzywając. Następnie jeden z urzędników nie­
mieckich mimo że delegat polski miał papiery 
w porzadu aresztował go i zaprowadził na policję. 
Tu dopiero został on uwolniony.

Koźle. (Aresztowanie niemieckich stosstrupp­
lerów). Władze koalicyjne aresztowały kilkunastu 
stosstrupplerów, którzy brali udział w napadach 
na Polaków i w rozbiciu ostatnich, wieców polskich 
Główna cześć stosstrupplerów pochodzi z Polskiej 
Cerkwi (Polnisch Neukirch). Wśród tutejszych stccs;. 
trupplerów panuje popłoch.

Łaziska, pow. strzelecki. (Fiasko wiecu nie
mieckiego.) Poprzedniej, niedzieli zwołali hajmat- 

> troierzy wiec w Łaziskach. Ponieważ jednak w tej 
wsi frajmattrojerów niema, przeto sprowadzili stoss­
trupplerów z sąsiedniej wsi Piotrogród. Piotrogród 
jest wsią niemiecką, zamieszkałą przez Husytów. 
Piotrogrodzianie przyszli uzbrojeni pod osłoną 
niemieckich urzędników policji plebiscytowej. Wiec 
jednak im się nie udał. Zgromadzili się na sali 
tutejsi mieszkańcy, kobiety, gospodarze i dzieci i 
przepędzono stosstrupplerów. Szczególnie w po­
płochu’ uciekali stosstrupplerzy przed 8 tutejszymi 
Sokołami. Podkreślić też należy postawę tutejszych 
kobiet, które również przyczyniły się do przepędzenia 
stosstupplerów. Niemiecka policja próbowała rato­
wać sytuację, grożąc pistoletami. Ale i ona widząc 
zdecydowaną postawę naszej ludności, opuściła 
wioskę. Nieudały wiec hajmattrojerów zakończono 
odśpiewaniem po’sk»ch

Od redakcji.
Czuinemu. O jednych i tych samych wiecach 

nie można się dwa razy rozpisywać. Jeżeli się 
pierwszy korespondent pomylił co do liczby wiec-3- 
wników, toć nie wielki to grzech.

Fr. G. w K. Wiersze nie nadają, się do druku 
brak rytmu i rymu._______

Sprawy towarzystw.
Lipiny. W czwartek, 1?. bm. o godz. 10 do poł. odbędzie 

się uroczyste nabożeństwo do Matki Boskiej Częstochowskie; 
o dobry wynik plebiscytu. Uprasza się wszystkie miejscowe 
towarzystwa, także Rodaków i Rodaczek z Linin o jak na j- 
liczniejszy udział. Centr. Zarząd Zjedn. Tow.

GIEŁDA.

Wydawnictwo i druk: „Gazeta Ludowa", Ksiądz Paweł 
Pospiech, Drukarnia i zakład wydawniczy, Katowice. 
Za -prtakcie: H«?nrvk Ci^niiega w Katowicach.

Notowania giełdy berlińskiej 
z dnia 16 marca »92l.

Telegraficzne wypłaty na: popyt podaż

Amsterdam-Rotterdam >00 guld. 2160.30 2164,70
Bruksela-Antwerpja 100 frank. 457,00 458.00
Chrystynja 100 koron 1006,45 1008.55
Kopenhaga 100 koron 1070,90 1073,10
Stodkolm >00 koron 1422,55 1425,45
Helsinglors ioo mk. Mskicb 158,80 159,20
Włochy 100 lir 232,25 232,75
Londyn 1 łunt stert 245,25 245.75
Nowy Yortc 1 dolar 62,55 y, 62,69*/«
Paryż 100 frank. 438,55 439,45
Szwajcaria 100 frank. 1072,40 1074,60
Hiszpania 100 peset. B70.10 871,90
Wiedeń 100 koron K, 82 14,89*/?
Praga 100 koron 81,95 82,10
Budapeszt 100 koron 15,33 15,37

. Marka polska
Marka polska w Katowicach 1,95 7,95



Przestroga 
przed napastowaniem pozamieiscowuch 

osób uprawnionych do głosowania!

( >
< »

< >
Według traktatu pokojowego w Wersalu i według wyda­

nych przez Międzysojuszniczą Komisję Rządzącą i Plebiscytową 
zarządzeń są uprawnione do wzięcia udziału w głosowaniu 
ludowem wszystkie urodzone w obwodzie plebiscytowym 
osoby., a nawet obecnie w tutejszym obwodzie nie mieszkają. 
Przysługuje im wobec tego również prawo przebywać- w 
czasie glosowania w górnośląskiem obwodzie plebiscytowym. 
Nikomu nie wolno ograniczać tego ich 
prawa, robić im trudności albo napasto­
wać je. Tak samo nie wolno nikomu

zaczepiać alba napastawać
$

tych osób, które dają schronienie pozamiejscowym osobom 
uprawnionym do głosowania w mieszkaniach prywatnych 
albo w gospodach. Wobec wszelkich zaczepek i wszelkiego 
napastowania tego rodzaju wystąpię ze wszelkiemi będącemi 
do mego rozporządzenia środkami władzy.

Kto nie będzie przestrzegał tej przestro­
gi, ten wystawia się na surowe ukaranie.

®!> 
s 
p

Katowice, dnia 14-go marca 1921 r.

Kontroler powiatowy.
de Vic.

Teatr Górnośląski
pod dyrekcją Henryka Cepnika.

W czwartek, dnia 17 marca o godz. 6 wiecz. 
w Katowicach w teatrze mieiskim

Kościuszko 
pod Racławicami 

Sztuka ludowa w 7 odsłonach W. L. Anczyca.

Reżyserował Henryk Cepnik.

Kapela pod kierunkiem p. ]. Fyszera.

Ceny o 50 procent zniżone. |

Obwieszczenie!
Czyniąc zadość potrzebie i by mieć 

mak pamiątkowy z czasu plebiscytu, 
wydaliśmy

specjalne pieniądze
Opiewające na 1 markę. 2 marki i 5 
warek. Wydanie nastąpi dnia 19 bm. 
w naszej głównej kasie miejskiej. Pro­
simy kupiectwo i pozostałe obywatel­
stwo o przyjmowanie przy płaceniu 
tych specjalnych pieniędzy.

Katowice, dnia 15-go marca 1921 r. 
Magistrat. 

Nasienia
w rozmaitych ceńąch nadeszły
i mogą być: za .przedłożeniem .. 
karty na nasienia odebrane.

A. Niesler, Wodzisław
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4°|,
płacimy znowu od Nowego Roku 
za oszczędności u nas złożone 
za półrocznem wypowiedzeniem 
3°/o za wypowiedzeniem kwart. 
2°/o za wypowiedzeniem tygodn.

Pożyczki 
za poreczemem i podkładka hipelECza;.

Bank ludowy w Rybniku 
ulica św. Jana 3 Telefon nr. 1073

EEEEEEEBEEEEEEE

Radzę każdemu 
swe zapotrzebowanie 

obuwiu 
na teraz i Wielkanoc za­
kupić już dzisiaj u mnie.

L. Berger
Mikołów, Rynek 131. 
NT Bez składu. TW|

« «■ ■ Przez znakomite zawarcie
£-*'■  A 1 n f*  I kontraktów, płacę najwyż “ a a * k • gze ceny konkurencyjne za 
o sztuczne szczęki, monety złote 
m i srebrne, odpadki złote, sre- 
« brnę i platvn

Albert Baron, Katowice
ul. Holtei a 28 (skład). Mieszkanie prywatne 
przy uL Holtei’a 21, 3 minuty od dworca:

••••••••••••••••••••••••••••••

: Cukiernia I Kawiarnia Biewalda j
• KATOWICE, ulica Beaty2 •
• narożnik ul. Sachsa •
• w pobliżu dworca ®
• — Telefon 2734 Z

ś Przyjemny lokal rodzinny i 
; Karo! Biewald. ;

DOM
z 2 pomicszkatiiami i 
chlewem. 8 mórg pola i 

2 morgi łąki są do 
sprzedania.

Paweł Palka, Sołowice 
(pow. pszczyński)

0 nudzenia 
mieszkalne

KUCHNIE 
pniedyńcze meble, 

towary wyśtielane 

dostarcza po cenach 
przystępnych

W. Nowiński 
KATOWICE

ul. Fryderykowska 10 
Telefon 1567. 

Własny warsztat 
— stolarski — 
do wyściełania.

Drzewka
owocowe

od mk. 12 do 17 do 
sprzedania 

Mikulla. ogrodnik, 
Wyrów.

Świerzb Parchu 
usuwa pod owarancyą 
w 3 dniach prawda m”- 
dło „Pura". Nieszkodli­
we i nieprzeszkadzaiac' 
w pracy. Paczka dla 
dzieci mk. 6.50 dla do­
rósł. mk. 10.- na zas­
tarzałe wvnadki mk. 
12.50 i 20.00. Do teco 
przeczyszczająca herba­
ta „Luna" mk. 3.50 i 6.50. 
Jedynie prawdziwe do 
nabycia.
J. Chmielewski, drogeria 
p. Aniołem, Roździeń GS. 

Wszelkie 
druki
/wykonujet 

Drukarnia 
„Gaz. Ludów".

Towarzystwo Akcyjne „Śląska Centrala 
Handlowa" w Bytomiu.

Rada Nadzorcza Tow. Akc. Śląskiej Centrali Handlowej 
zaprasza niniejszem pp. akcjonarjuszów na

zwyczajne walne zebranie, 
mające się odbyć w Bytomiu, dnia 17 kwietnia r. b. o godz. 3 
popołudniu w sali hotelu óReichshof“ przy ul. Dworcowej 9a.

Porządek obrad obejmuje:
1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Zarzadu oraz zatwier 

dzenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok opera­
cyjny 1920.

2. Zatwierdzenie działalności Zarządu.
3. Wybór nowych członków do Rady Nadzorczej.
4. Zmiana §§ 1 i 11 ustaw Towarzystwa.
5. Snrawa podwyższenia kapitału.
6. Wolne wnioski Zarzadu i akcionarjuszów.

Uwaqa: Prawo głosu na walnem zebraniu posiadają 
tylko ci akcjonariusze, którzy na zasadzie § 9 ustaw To­
warzystwa - złożą swoje akcje lub wzamian za nie kwity 
depozytowe albo zastawnicze, świadczące o ich złożeniu 
najpóźniej na 3 dni przed walnem zebraniem t. j. do dnia 
14 kwietnia r. b. na rece Zarządu w biurze Towarzystwa 
przy Tarnogórskiei szosie 35 lub też w Górnośląskim Danku 
Handlowym w Bytomiu przy ul. Dworcowej 21.

Wzamian za złożoną akcję. wystawiony będzie kwit 
depozytowy, który akcjonariusz winien przechować aż do 
ukończenia obrad walnego zebrania.

Na kwitach depozytowych musi być wymieniony numer 
akcji oraz imię, nazwisko i adres właściciela. — Akcjo­
nariusze, którzy z jakiegokolwiek powodu nie mogliby przy­
być w wyżej oznaczonym dniu, mogą na mocy piśm’enneqo 
zaświadczenia udzielić swe pełnomocnictwo także innemu 
akcjonariuszowi, posiadającemu jednak prawo uczestnicze­
nia na żebranin.

Bytom, dnia 14 marca 1921 r.

Baczność! Baczność!

Polskie pieniądze
według kursii bankowego u mnie do nabycia.

W niedzielę, 20 marca, w dzień głosowania, 
mam przez cały dzień otwarte.

P, Orliński, Katowice
ul. Hotcego nr. 7 1 p., naprzeciw Hotelu Savoy._

©
Podobiznę

śląskiego
powinien każdy, czy mały, czy wielki nosić 

podczas plebiscytu! 
Proszę żądać w każdym polskim składzie
• - każdej branży i w towarzystwach - -

Głównym dostawcą iest
Jan Smoczyk - Bytom
uL Tamogórska 11 Telefon 454

Korespondentki
piszącej biegle na maszynie po polsku i po 
niemiecku poszukuje się, możliwie ze znajo­
mością stenograf)! i francuskiego. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw i podaniem referencji 
należy złożyć pod nr. X Y 546 w administracji 
„Gazety Ludowej".

1

kupić, wydzierżawić 
lub sprzedać

niech ogłosi

w „Gazecie Ludowej"

♦
i
I

Ogłoszenie.
Z powodów od nas niezależnych 

nrzestajemy z dniem dzi­
siejszym na pewien csfes 
przyjmować w depozyt 
walutę polską 

O pnianie tego postanowienia w swoim 
czasie doniesiemy.

Bytom, dnia 8. marca 1921.

Bank ludowy — Uulksbank
Retzlaff Eckert Macieićzyk.

naszunu do szycia gwarant. ♦ 
maszyny dla szewców i krawców, | 

! centryfug?, sieczkarnie, siekacze .. 
; do ćwikły, lampy karbidowe i kar- ?

bid, palniki, lampy elektr. i ba- $ 
I terye, harmoniki, łondprafy i płyty c 
1 polecam po cenach najtańszych. 5 
i A. PRUS, Rybnik, ui.szeroka J



Dodatek do nr. 63 „Gazety Ludowej"
Ksiądz biskup Banduvski 
do Braci Górnoślązaków.

Ukochanym Braciom Górnego Siąska pozdrowienie 
w Panu.

W roku 1903, gdy tysiączne zastępy ludu vór- 
PGŚląskjego spłynęły na Zielone Święta do Kra­
kowa, danem mi było w kościele Marjackim do 
tych ukochanych Braci mówić o mocy z wyso­
kości, potrzebnej dla dzieci nieszczęśliwej, wów­
czas prześladowanej przez trzech tyranów i w nie­
woli jęczącej Polski. Z oddali przybywaliście wó- 
uc a; do serca Polski, aby się przyoblec w nową 
-moc da walki dalszej z przewrotnym wrogiem, do 
i-ieugi tero trwania, aby Polsce przysporzyć siły 
rozsiew a-ej w sercach dzieci, utrwalanej w mowie 
i obyć aj cli narodowych. Z gorącej wiary i mi­
łości Ojc/yzny cz?rpa'iśde wtedy ową moc przy 
trumnach Pań kich, przy sarkofagach wielkich 
króów i bohaterów narodowych, przy grobowcu 
Ka mi rz-i Wielkiego, Władysława Łokietka, Ja­
giełły, Jadwjri, Kościuszki, Naczelnika i Wodza lu­
du w sukmanie. Wołałem do Was zasłuchanych 
i rzewnemi łzami zalanych;

, Kto stracił ufność, że rozszarpana Polska po­
wstać może, niech przy grobowcu Łokietka skru­
szy się i mocy ducha nabierze’*!

Nje upłynęło od tej chwili lat 18, a oto widzi- 
c,e, iak runęły trzy potężne zaborcze trony, a Pol­
ska wskrzeszona, niegdyś na strzęby rozd-r‘a, dziś, 
zjednoczona, zicmiee swe dawne przygarnia pod 
rwe opiekuńcze skrzydła, w. obliczu całego świata 
'kazuje się w swej bohaterskiej potędze, z którą 
"awet i wrogowie muszą się liczyć i woła jak Ma­
cierz, z długiego zbudzona letar< u do swych roz­
proszonych dzieci, przemocą wiekową z jej łona 
wydartych:

„Dzieci moje ra milsze, które w zaraniu dziejów 
pdykjcli przv moj.-m byliście sercu, wracajcie do 
mnie tłunr i- i rojno! Jan żywa, wielka i po- 
tęż a, bv Was od przemocy i gwałtu obroni^. by 
Wam Wolność i Swobodę zapewnić. Jam W m 
p.otrzebra, a Wy mnie! Pomniejcie, źe Wy Moi, a 
la Was/a! W r.s a jestem, tą samą wiarą, mową, 
p-eś aa i obyczajem ojczystym! Pamiętajcie, źe po 
tlz ś trwają wystawione przez Piastów miasta Wa- 

świątyni? i wspaniałe gmachy na dóWÓd, kto 
tu dawniej był Panem. Wyście już nieraz dawa*i  
świadectwo, że do Mnie naleźvc‘e i pod-zas tej 

tatniej aawj- ruchy. «n wstrząsnęła posadami Eu- 
ropv, wy.-’a’ś.ie ochoczo najlepsze swe dz eci do 
ąrrnji polski ’, by mi wywalczyć wolność i niepod­
ległość, bohaterstwem i krwią stwierdzając przy- 
•alcżność Swą do Polski. Wracajcie tedy!

Tak woła Polska do ludu górnośląskiego. I 
wjdzę zdała, jak lud ten ukochany z ra ’nścią bie­
ży, wyciąga ramiona do swej Matki i zda się sły­
szę potężny głos odpowiedzi:

. łdz;erti do Ciebie, Matko Najdroższa, Polsko 
nasza! M:mo przeszkód rozlicznych i pokus okru­
tnych i ;auawjonych na nas sideł wraeamy do Cie­
bie, po dłueiij rozłące, by zna’eść na Twem łonie 
p av. dę. spr wicd i.cość, szczęście i spokój! Nie ża- 
rowa'i“my ni trudu, ni po'u, ni krwi serdecznej, 
;y stać przy Tobie, choć zdała, gdyś była w po- 
l icwjtrce u ca‘ego świata, nie pożałujemy i teraz, 
zdvś wolna i szczęśliwa! Ciebie nie zaprzemy się ! 
ligdy!“

Czy mowa górnośląska 
jest polską?

Odpowiedź na powyższe pytanie jest prosta 
i iak naukowo jak i praktycznie niewątpliwa: mo­
wa górnośląska jest jednem z pierwotnych, rdzen­
nych narzeczy' fiolsk:ch czyli najistotniejszą częścią 
‘k'a lewą jęz-ka po’skjego. Tę Z"pełnie jasną spra­
wę mogą roddawać w wątpliwość tclko ludzie bez 
cienia wykształcenia naukowego, a’bo ludzie bez­
względnie zlej wiary. Ponieważ jednak chwila ple- 
hiscyńwa znów wywołuje liczne badanja na temat 
,,.a scrcolnisch“, przeto nie od rzeczy będzje je­
rze/.-. raz tę znaną rzecz przedstawić.

Przedewszystkiem stwierdzić trzeba, że każdy 
język .kłada się z narzeczy (dialektów), żc więc 
narzecze nje jest czemś poza językiem, ale czemś 
w.wrątrz języka. Jak język niemiecki składa się z 
dialektów: frankonkiego, saskiego, szwabskiego, 
bar; rzkjcgo itd., tak polski składa się z wielko­
polskiego (z kujawskim), małopolskiego (Kraków, 
Częstochowa), śląskiego, mazowieckiego i pomor­
skiego (kaszubskiego). Zasadniczo wszystkie one są 
sobie równe i równowartościowe, chociaż ne wszy­
stkie jednakowo się przyczyniły do powstania ję- 
zj'ka ogólnonarodowego, języka piśmiennictwa i 
państwa. Narzecze śląskie bezpośredniego udziału 
w budowie polszczyzny literackiej nie brało, to pra­
wda, ale równie dobrze nie uczestniczyło w tem 
narzecze mazowieckie, nie mówiąc już o najodręb- 
niejszem pomorskiem; literacki język polski pow­
stał bcwjem głównie z narzeczy wielkopolskie o i 
małopolskiego. Jeżeli jednak ugrupujemy polskie 
narzecza, to zobaczymy, że jedna wspólną grupę

Pewny jestem, że tak odpowie na wołanie Ma- 
cierzv-Pol;Ti cały lud górnośląski. Zdnrz to Bóg!

Błcgocdawjeństwo Boże i Opieka Królowej Pol­
skiej nad tvm ukochanym lądem niech trwa po 
wszystkie czasy!

Wilno, w marcu 1921.
DrzWładysław Bandurski, Biskup.

Złota mvśl 
o Górnym Śląsku!

Lepiej i szlachetniej zrobią obrońcy 
Głogowa i ich zakładnicy, jeżeli zgina za 
Ojczvzne od miecza, niż gdyby mieli przez 

. kapitulacje wyżebrać sobie podłe życie i 
zostać niewolnikiem obcych 
narodów.

(Słowa Bolesława Krzywoustego do załogi Gło­
gowskiej w r. 1109. Gal!, ekon. Pol. I. 468.)

Wacław Sobieski, m>. uniwersytetu ligiill

i|
Ze świata.

Krwiożerczy trybunał kobiecy.
Dzienniki włoskie przynoszą nowe szczegóły 

o nadużyciach, popełnianvch w czasie zamieszek 
w miastach włoskich, wywołanych przez komunistów.

W Emnoli, gdzie komuniści zabili 9-ciu ma­
rynarzy, giełda pracy została podpalona przez od­
dział komunistyczny.

W San Piętro trybunał czerwony, złożony w 
większości ze samych kobiet, skazał kilku studen­
tów faścistów na scalenie ich żywcem. Stos był 
już podpalony i tylko dzięki interwenci kilku nieco 
bardziei ludzkich komunistów nieszczęśliwi studenci 
uniknęli męki, na jaka ich skazano.

W Tryeście manifestanci usiłowali podpalić 
okręt „Semiramis". Ocalał on jedynie dzięki po­
święceniu własnej załogi, która pod ogniem strzałów 
komunistycznych puściła w ruch pompy i sikawki.

Polityka w ognisku domowem.
Prawo wyborcze, przyznane kobietom w Anglii, 

doprowadziło już do nieiednej scysji małżeńskiej, 
niezawsze bowiem małżeństwo popiera jednego i 
tego samego kandydata. Zdarzyło sie np. niedawno 
w Wóolwich, że. gdy mężczyźni postanowili głoso­
wać na rzecz kandydata partii Pracy, głośnego agi­
tatora Ramsaia Macdonalda, kobiety oburzone awan­
turami agitatorów na mityngach, pragnących prze­
prowadzić kandydata koalicyineoo kapitana Gee— 
zadecydowały, że będą głosowały na jego rzecz. I 
działo się, źe we dnie w oknach mieszkań robotni­
ków widniały karty z napisem: „Głosujcie na rzecz 
Gee, a wieczorem mężczyźni, powróciwszy z pracy, 
wywieszali karty, popierające Macdonalda.

Piwo - lekarstwem.
Dzienniki paryskie donoszą z Waszyngtonu źe 

władze amerykańskie pozwoliły lekarzom zapisać 
piwo chorym jako lekarstwo, jakkolwiek piwo nie 
iest ustawowo zaliczone do środków leczniczych. 
Zarządzenie to będzie miało niewątpliwie taki 
skutek, źe liczba „chorych1* w Stanach Zjednoczo­
nych znacznie się powiększy.

tworzą przedewszystkiem: wielkopolskie, małopol­
skie i śląskie, dalsze zaś są. mszowieckje, a zwła­
szcza pomorskie. Także narzecze górnośląskie, 
choć bezpośrednio w skład języka literackiego nic 
weszło, najbliższe jest jednak tym narzeczom, na 
których się opiera.

Narzecze górnośląskie jest rdzennie polskie tak 
co do wyrazów, jak co do odmian gramatycznych i 
co.do wymowy. We wszystkich tych zakresach wła­
ściwości śląski ■ są albo, staropolskie albo wspól­
ne z mową Indową innych dzielnic polskich. Tak 
np. reź istniała npodyś w catej Polsce (cze^o do­
wodem rżaiy i rżysko), podobnie wyrazy łoński 
oje (zamiast czego potem wszedł niemiecki dy­
sz. f i t. p.; a jak nje jest bardziej polskie od dvszla, 
tak też nieżyt lub zapaska od literackich katar, 
fartuch! i t. p. Pominąwszy wjec świeże naleciałości 
niemiecki?, zwłaszęza z fabryk i urzędów, śląską 
polszczyzna jest n:eraz czystsza od literackiej. For­
my: b-ylech, robilichmy istniały w języku staropol­
skim aż do końca XVI w., ze studnie, do Godule 
jesżcze dłużej. Także wymowa niektórych a jak 
o lub pdobnie do o jest s‘aropolską (XVIII w. była 
w druku osobna litera a), a i dziś wspólna jest na­
rzeczu Śląskiem i z ludowemi narzeczami niemal 
całej Polski. Oczywiści? są tu i właściwości nigdzie 
indziej w Polsce nieznane, ale takie właściwości ma 
każde narzecze każdego języka, a w obrębie pol­
szczyzny Mazowsze i K:. szuby mają ich więcej, niż 
Śląsk.

Ze uważanie, narzecza śląskiego jako coś od­
rębnego od języka polskiego lub jako coś zepsu­
tego pole-a na nieuctwie albo na złej wierze, na 
to jest też niemiecki dowód. Niemcy mają przecież 
wielka naukę językoznawczą czyli lingwistyczną, 
wydali też z siel i.- Judzi, zajmujących się językami

Rozmaitości.
P. Curie-Skłodowska jedzie do Ameryki po 

gram radium.
„Matin**  donosi, że kobiety amerykańskie za 

oiiarowały niedawno 120.000 funtów szterlingów 
na zakupno 1 grama radium, które ma być ofiaro­
wane naszej świetnej rodaczce, pani Curie-Skłodow- 
skiej. na użytek paryskiego ..Faculte des setences**.

Obecnie „Matin" dowiaduje się, że p. Curie- 
Skłodowska, na skutek wystosowanego do niej za­
proszenia, udaje się sama w maju do Ameryki, 
ażeby przyjąć osobiście ten wspaniały dar.

Obecność pani Skłodowskiej ,w Stanach Zje­
dnoczonych -• dodaie „Matin" będzie stanowiła 
okazję do wielkich manifestach przyjaźni francusko 
amerykańskiej w kołach naukowych i inielektual. 
nych. Pani Skłodowska będzie tam przyjęta z uro 
czystością nie maiącą sobie równej, przez dwa nai- 
wieksze uniwersytety amerykańskie w Nowym Jorku 
i Filadelfii.

Charakterystyczna jest rzeczą, że „Matin", jak 
również inne dzienniki francuskie, pisząc o pani 
Skłodowskiej Pólse, która swą wiedzę oddała na 
usługi Francji, starannie unikają wymienienia na­
zwiska panieńskiego znakomitej naszej rodaczki i 
pamiętają tylko o jednem, że jest ona wdową po 
uczonym Francuzie, Piotrze Curie.

Dziecko wychowane i wykarmione pośród lwów.

Piękna historia Kiplinga o Mowglim. o tym 
człowieku wychowanym w dżunglach pomiędzy 
władcami puszczy leśnych, nie jest taka fantazją, 
jaką się na pozór zdała. Oto ostatni „Times" opi 
suie ciekawe zeznania znanego zoologa Bakera 
który świeżo powrócił z Indji i opowiada, źe wi­
dział w Kacharze dziecko lat około 7, o ciele po 
krytem niezliczonemi małemi bliznami, pochodzą- 
centi od dzikich zębów i pazurów.

Historja tego dziecka przedstawia się tak, że 
temu pięć lat mieszkańcy pewnej osady zabili pod­
czas polowania dwa młode lwy. Matka lwiąt pełna 
rozpaczy błąkała się po nocy pośród chat miesz­
kańców, a spotkawszy w pewnej chacie małe, 
dwuletnie dziecko uśpione, uprowadziła je z sobą 
-w dżungle.

Wszelkie poszukiwania za dzieckiem spełzł) 
na niczein.

Parę miesięcy temu, pewien myśliwy, polując 
w lei samej okolicy, zabił starego lwa i oświadczy! 
mieszkańcom kioski; źe lew zabity pozostawił młode 
lwięta. Mieszkańcy osady udali się na poszuki­
wania i rzeczywiście znaleźli dwoje lwiąt i jakąś 
dziwaczną trzecią istotę, prawie tak dziką, jak one, 
która skakała również na czterech łapach z taką 
szybkością, jak inne zwierzęta, a broniła się ostrym; 
pazurami i zębami przed tymi, którzy chcieli ją 
schwytać.

Gdy wreszcie opanowano dzikie stworzenie, 
poznano, że to młody chłopiec, który temu parę lal 
został uprowadzony przez lwicę w puszczę leśna. 
Natura jego była tak dziką, źe długo jeszcze pc 
powrocie do środowiska względnie cywilizowanego, 
chłooiec ten z niezwykłą żarłocznością pożerał 
żywcem, szarpiąc je zdrowemi zębami, kury i ko­
guty całej osadv.

Dalszy ciąg na czwartej stronie.

słowiańskie mi; takim był lipski profesor Leskien, 
takimi są profesorowie uniwersyteccy Berneker, P. 
Djebs, Abicht; ostatni z nich pomieścił w numerach 
34. i 36. pisma „Der Oberschlesier" (z sierpnia i 
września 1920) bardzo dobre, ściśle naukowe a 
przystępne artykuły p. t. „Die oberschlcsischc 
S^rachenfragc im Lichte der Śprachwjssenschaft“. 
Otóż żaden z nich nigdy nic innego nie orzekł, jak 
tylko, że narzecze śląskie jest narzeczem rdzennie 
polskicm, o wiele bliższem językowi literackiemu 
polskiemu, niż np. narzecze meklemburskie literac­
kiej niemczyźnie. Czy nie jest charakterystyczne, 
że żaden z Niemców, bającvch o jakiemś „waśser- 
polnicsh", nie powoła się na swoich własnych wy­
bitnych uczonych? ładnie ci Niemcy korzystają ze 
zdobyczy także niemieckiej nauki. To ma być nie­
miecka kultura!

Przykładem tego rodzaju niemieckiej kultury 
jest między innemi ustęp o mowie górnośląskiej 
na str. 17—18 broszury „Die drei Fragen des Ober- 
schlesi<rs“, zawierające s‘ek bredni, dowedzący. że 
autor nie zna tej polszczyzny, o której pisze. Kije 
wic on np., żc w całej Polsce piłka oznacza njetylko 
„Fair1,, ale i „kleine Saege“, że właśni? śląska 
wymowa nosówek jest poił wjelu względami ty­
pów polskaui t. p.; nic dziwnego, że potem zestawia: 
polskie — śląskie to jak niemieckie — angielskie, 
zamiast powiedzieć, żc polskie — śląskie to jak 
niemiecki? — bawarskie czy badeńskie. Odrobinę 
wstydu okazał autor tem, źe brednie swoje wydał 
bezimienni?; co jednak sądzić o firmie wydawniczej; 
o berlińskim „Zentralyerkg G. m. b. H.“?

Dr. Kazimierz Nitsch,
. profesor językoznawstwa słowiańskiego 

na uniwersytecie Jagiellońskim.



Obwieszczenie.
Biura głosowania, nazwiska grzewodniczacgcli I członków tghflarngch 

I pomocników w obrębie miasta Katowic.
Ok.Qg 

wyborczy 
nr.

Do biyra głosowań 
należą ulice

Lokal wyborczy
a) przewodniczący
b) zastępca

Członkowie tytułami Pomocnicy

l Pocztowa 
lana 
Dworcowa 
Poprzeczna

Dom urzędowy, ul. Młyńsku nr. 4 
1. wyjście u dołu na prawo

a) Beszczyński Stanisław
b) Breslauer Eduard

Majcherczyk August 
Myk Johann sen.

Wrona Roman 
Rduch Emanuel 
Kónner Richard 
Watzławfk Adołł

1 Dyrekcyjna
Setom
Zamkowa
Plac Pryderyka
Warsztat kolejowy poboczny 
Hohenzollerna
Szosa KróL Hucka

Mała sala hotelu .Wlener Hot”, 
ul Zamkowa 3

a) Arendt Rudolf
b) Lubojnński Józef

Speier Rosa
Szafranie! z Antoni

Rychły Theodor 
Kruppa Therese 
Krawczyk Anton 
l-eder Józef

3 Hottzego lewa strona 
•(numery parzystej 

Kemera

Budynek Dyrekcji Kolejowej, sała 
posiedzeń II. wchód

a) Oska Franciszek
b) Orella Heinrich

Słowiński 
Keil Erich

Zielosko Marja 
Biskup Jan 
Rothkegel Kari 
Durynek Józef

4 Holtzego prawa strona 
(numery nieparzyste)

Plac przed kościołem Panny Marii 
Starowiejska
Letochy

Katolicki Dom Związkowy Panny 
Marji przy placu kościelnym 
Panny Marji 6

a) Przewotka Alfons
b) Czaplicki Wincenty »

v. Biel 
Reisch

Huttny Emanuel 
Skrzipietz Leo 
Woliny
Nylz Paweł

S August-Schneldera 
Markgrafa

Pokój towarzystw resł. .Bundes- 
haus', August-Schneldera 4

a) Nowicki Telesfor
b) Gassmann Artur

Pietruszka Józef 
Kaschtowski Klara

Golaszek Karl 
Glowania Prane. 
Rund Victor 
Utzko Gertrud

<s Ratusza
Szkolna
Banku Rzeszy
Fryderykowska 1—27

Szkoła Średnia, Szkolna 7, stary 
budynek, klasa 22

a) Mann Max
b) Czora

Gralla Selma 
Pietruszka Antoni

Ditterla Maria 
Woitynek Paweł 
Okoń Józef 
Kwela Antoni

7 l^awła
Stillera lewa strona 

(numery parzyste)

Restauracja „Paułsgarten". ulica 
Pawła 9

a) Siwietz
b) Dittmer August

Stosarczyk Teodor 
Scholz Johann

Stroda Karol 
Mainka Jan 
Urbańczyk Bruno 
Behring Gertrud

Stillera prawa strona 
(numery nieparzyste) 

tlaasego

Kawiarnia „RhetogoW ul Fryde­
ryka 22

a) Koschfck ignatz
b) Kowolik Paweł

Heidenreich Johann 
Szwadzba Mikołaj

Sowada Ida 
Globisch Józef 
Baron Franciszek 
Górski

9 Graniczna
Cegelniana 
łTefligrata
Droga wzdłuż koieji

Ssła restauracji .Eiskełłer’, Fry­
deryka 69

■ i

a) Dembiński Paweł
b) Doiłinann lulius

Komik Wiktor 
Ritzraann Franz

Sowa
Nytz Jan 
Kłrchner Valeri- 
Hafrn Marie

Droga przy starem ewang. anct\-_ . 
tarzu

Uh landa
Eichendorffa

10 Fryderyka od nr. 28 —70 lewa 
strona (numery parzyste)

Sala komun, ewang. domu związ­
kowego. ul. Banku Rzeszy 8

a) Pokorny Julius
b) Furtok Augusł

Huadt Luise 
Gili Szczepan

Soaalla Elly 
Boehm Berthold 
Nowicki Stefan 
Zietak

11 Fryderyka od nr. 29—71 prawa 
strona (numery nieparzyste)

Restauracja Schibalski, ul. Fryde­
ryka 63 a

a) Rollnik
b) Rieve Hugo

Kunsdorf August
'Rudzka

Bama Wojciech 
Sliszka 'Aioizy 
Piecha Teodor 
Janotta Max

12 Emy Restauracja „Volksgarten“, ulica 
Emmy 27

a) Arendt Emma
b) Thomanek Józef

Glombitza Franz 
Ferda Karol

Trziontta Franz 
Altmann Max 
Kruczek Jakób 
Skibowna Gertruda

n Kartnzwn Restauracja Greulich. Karbowa 
nr. 3

a) Kowolik Jan
b) Komorek Johana

Związek Jaa 
Schilder Fritz

Drapacz Piotr 
Adamus Paweł 
Breitkopf Franz 
Weichhołz Bruno

14 Flurstrasse

Rutgera
Schenkendorfa
Holtefa prawa strona 

(numery nieparzyste)

Restauracja „Zur Eisetibahn", ul.
Holteia 15

a) Wendt Fritz
b) Szyperska Aleksandra

Łabowski Elsę 
Jeleń Józef

Hauke Frieda 
Franke Hugo 
Kowolik Karol 
Kita Paweł

IS Hołtefa lewa strona
(numery parzyste)

Szkoła budowlana (Baugewerk- 
schule) part, klasa 21

a) Pasdzierny Karol
b) Noglinski Wilhelm

Krason Ludwik
Schauder Werner

Lubina Jan 
Suchy Jan 
Goepfert Georg 
Pischner Karolinę

16 Gustaw-Freytaga Wyższa szkoła realna, Prinz Hein- 
richstrass e

a) Ciommer Johann
b) Beszczyński Wiktor

Pistory Els? 
Szyperska Jadwiga

Dawid Johann 
Kolossek losef 
Suchy Wilhelm 
Kempąy Józef

17 Gutenberga
Charloty
Królowej Luizy

Szkoła indowa Prinz Helrpichstr. 
klasa 2, part.

a) Olszówka Jan
b) Katowski Pani

Olszówka Michał 
Peschel Gertrud

Michalik 
Bartkowiak 
Schóffer Karl 
Stachoń Grete

W Heinzla lewa strona 
(numery parzyste)

Restauracja ..Katłowitrer Fests5łe“ 
ul Heinźia 3

a) Riehły Franz
b) Szaflik Bałłazw

Haidre Marie 
Botta Jan

Kontny Gerhard
Schmał Hiidegard 
Smilowskl Alojzy 
Wiosna

W Heinzb prawa strona 
(numery nieparzyste)

Dom administracji Ks. Pszczyń­
skiego, ul Bernharda 46, po­
kój nr. 2

a) Brzeskot Jan
b) Cepernik Paul

Cegtarski Stanisław
Bełscłiler K3łe

Sodowski Franciszek 
Kołodziej
Letzeł Eugenie
Kuutz Otto

20 Sachsa 
Durcra

Restauracja „Prinz Heinrich-Gar- 
ten, Prinz Hehwichstr. 1

a) Fischke August
b) Joks Marian

Kiehr Richard 
Knast

KSnig Enuni 
Strohmeier Hildę
Lattka Jan 
Skibowna Elżbieta

21 Prinz Heinrich Sala „Chrisłliches Hospłz", Prinz 
Heinrichstr. 17

a) Skiba Bernhard
b) Schmiegel Johann

Szyperska Halina 
Wawrzik Teodor

Płeszka Jan 
Suchy Józef 
Pitlok Georg
Golisch Ariastasie

22 Beaty nr. 1—20 Restauracja Jabłonka, Andrzeja 1 a) Miinzer Eduard
b) Kowalczyk Tomasz

Kónigsberger May 
Pietruszka Wanda

Sissel Richard
Willner Regina 
Mrowieć Franciczek 
Boidela Wilhelm



Okręg 
wyborczy 

nr.

Do biura głosowań 
należą ulice Lokal wyborczy a) Przewodniczący

b) zastępca Członkowie tytularni Pomocnicy

23 Mauve, Nottebohm restauracja „ArtdreashaUe" 
ul. Andrzeja 3

a) Willim Paweł
b) Brisnitz Paul

Nowak 
Restel Alfred

Sekuła Franciszek 
SzymkowiakóWna B 
Kutscha Hubert 
Scholz Robert

24 Plac Bluchera 
Schamhorsta 
Schilla
Zofji

restauracja „Zum Fursten Blucher" 
Plac Bluchera nr. 1

a) Schubert Adolf
b) Spallek Franc.

Riedel Paul 
Gwoździk Walenty

Schwandt Kari 
Wanjura GertTud 
Siwek Piotr 
Pieczka Franciszek

25 Andrzeja Sąd 11. piętro sala ławników a) Szymkowiak Antoni
b) Haase Wolfgang

Dylla Jan ’ 
Schlnkel Elisabeth

Wezniczka Tomasz 
Kaletta Otto 
Jandtke Josef 
Haase Waldemar

36 Beaty od nr. 21 prawa strona 
fnumery nieparzyste) 

Kościelna
Seldlltza 34

Dom Związkowy, ulica Beaty' 
nr. 49

a) Thienel Paul
b) Kita łan

Karoer Marie 
Mandta Antoni

Hotlmann Kart 
Biel Franz 
Kiakus Wojciech 
Krawczyk Josef

17 Beaty od nr. 22 lewa strona 
(numery parzyste)

Polna
Jahna

restauracja „Blerpalast" 
ulica Beaty nr. 38

a) Kalinowski Józef
b) Beine August

Kruk Franciszek 
Roskosch Franz

Mai Jan
Okoń Zofia 
Beiąel Klara 
Kaschek Franz

aa Wiktorii
Gneisenau

restauracja .Monopol Plis*  
ulica Andrzeja nar Wiktorjl

a) Ramin Ferdinand
b) Szabik Jan

Wehowski Max 
Muller Franciszek

Fel| Richard 
Ewatz Luise 
Bartosz Jerzy 
Czaja Wilhelm

29 Zielona (Grilnstrasse) restauracja Horak. ulica Miku­
łowska nr. 10

a) Dra. Hyllowa
b) Kandziora Paul

Ourok
Munch Anna

Sieron Franciszek 
Czopalla Emanuel 
Machinek Gołłfried 
Sussmann

30 Hardenberga
Liitzowa „
Mikołowska 1—30

restauracja .Bflrgerhof', ulica 
Mikołowska nr. 5

a) Vogt Conrad
b) Czakański Józef

Attmann Josef 
Feilert Ignacy

Mader Fritz
Neuoebauer Georg 
Szymura Fryderyk 
Dełoch Antoni

31 Mikołowska 31 do końca restauracja „Stara Strzelnica" 
ulica Mikołowska nr. 50

a) Kuczera Robert
b) Schłesinger

Woliny Ryszard 
Wróbel Paul

Zuber 
Brzowski
Wrzeciono Karl 
Stanitzek Paul

32 lorka 
Kamienna 
Mollkiego

restauracja Juliusburger, 
ulica Kamienna nr. 9

a) Pinkus Salo
b) Krzempek Józef

Brescher Johann 
Gruschka Pafyeł

Janisch Johann 
Czech Viktor 
Klein Karol 
Muschalik Josef

33 Ogrodowa 
Fabryczna

rzeznia mieiska, ulica Ogrodowa 
pokój dla badania trychin

a) Pakulla Franz
b) Ewert Albert

Dylla Paweł 
Bleisch Marta

Mondry Jan 
Stromywiik Szczep. 
Ulbrich August 
Scheithauer Grete

M Mikołowski plac 
Następcy tronu 
Aleja Cesarza

szkoła .Hilfsschule”. ulica Nast. 
tronu, dom poboczny na lewo

a) Langensiepen Hermann
b) Zając Paweł

Reimann Monika 
Krawczyk Marja

Krompietz Kari 
Róder Wilhelm 
Swoboda 
Kandora Adam

35 Strzelnicza 
Wrangia

restauracja „Promenadenrestaurant*  
ulica Mikołowska nr. 44

a) Malcharek August
b) tlenić Ignac

Waniek Józef 
Brauer Georg

Skupin Wilhelm 
Janik Josef 
Freitag Gertrud 
Muller Richard

% Kleista 
Seydfitza 
Hohenlohe

sala Domu Związkowego przy 
kościele św. Piotra i Pawła, 
ulica Hardenberga nr. 21

a) Friemel Adolf
b) Poliwoda

Wleder Hans 
Kowandy

Meisner Mmc
Scholz Georg
Góra
Janus Aleks

37 Młyńska
Ruppeila

Hotel Klemens, ul. Młyńska nr. 28 a) Kubitza Ryszard
b) Biłtner Rudolf

Wilk Jan 
Pohl Margarete

Szczygieł Jan
Mackon Tomas
Ulbrich Rudolf 
Bilgenroth Hedwig

38 Stawowa
Grundmanna, strona prawa 

(numery nieparzyste)

szkoła ludowa, ulica Stawowa, 
na dole klasa nr. 7

a) Reichmann Karl
b) Rzepka Michał

Dr. Mittmanowa 
Ludwitz

Jabłonka Richard 
Mittmann Marta 
Waschek Josef 
Gawlitza Anton

39 Grundmanna, strona lewa
(numery parzyste)

Plac WilhelmowsM 
Werdera

Liceum, ulica Grundmanna 
sala gimnastyczna

a) Rak Kazimierz
b) Scharff Franz

Lewandowska Helena 
Sussmann Johanna

Olejniczak Klara 
Jeleń Paweł 
Zimmer Bruno 
Mfiłler Johanna

40 Błsmarka restauracja .Tlchauer Spezial- 
Ausschank". ul. Grundmanna 
nr. 29

a) Perl Hans
b) Grzondziel Franz

Roeder Orete
Wosch Josef

Gtaser Luzie
Glaser Salo 
Wieczorek August 
Wyplor Mikołaj

4< Karola
Meistera
Plac Thiełe-Winklera

restauracja .FurstenbrSu". 
ulica Meistera 8

a) Muller Szczepan
b) Muller Georg

Zając Teodcrja 
Metz Marta

Taistra
Cieślik Ludwik 
Zipper Johann 
HÓhler Anna

42 Augusty 
Goethego

szkoła ludowa, ulica Augusty 
pokój 1 M. ?a

a) Rosemann Friedrich
b) Klima Jan

Grunbanm Helene 
Herok August

Hartmann Helene 
Reichmann Fritz 
Sojka Wiktor 
Broił

43 Roona 
Lessinga

Liceum, ulica Grundmanna, Ania a) Pakulla Karol
b) Tebel Josef

Ciba Klemenz 
Breiter Ernst

Schott Anton 
Czakański Alfred 
Schemer Anton 
Pajonk Pauł

44 Schillera, lewa Strona
(numery parzyste)

Gimnasjutn. wchód z ulicy
Schillera, sala gimnastyczna

a) Sachs lsidor
b) Czakański Franciszek

Kostorz Franciszek 
Wycisk August

Włttor Ema miel 
Fiedler Maz 
Pata king 
Gruszka Julia

45 Schillera, prawa strona
(numery nieparzyste) 

KurKt stenirtia gse

Bóżnica. sala posiedzeń
ulica Augusta Schneidera nr. 9

a) Pakulla Heinrich
b) Hadamczyk Paul

Sewer Josef 
Gabriel VJktor

Vogeł Juliusz
Feilert Maria 
Nordmann Agnes
Hoffmann Etse

Katowice, dnia 4 marca >921 r.

Komitet Parytetyczny.
Maska. Wanjura. Zając. Koschek.



Niemcom nie iKidoba się polonez.
„Neisser Tagebiatt**  zamieszcza notalkę: „Weq 

mit der „Polonaise**.  W notatce tei krytykuje jakiś 
Niemiec polonez jako taniec polski i radzi oonie- 
'hać owego tańca, aby nie powiedziano, że ..Niemcy 
już teraz podług piszczałki polskiej tańczą-*.  Radzi 
także zmienić nazwę „oolonez* 4 na „Rundąang-* lub 
,.Reigen“. (Moźeby „Gansemarsch-*?  Red.)

Stary testament na filmie.
W Londynie przedstawiony będzie obecnie ol­

brzymi film, wobec którego bledną wszystkie naj­
nowsze okazy przemysłu filmowego. Film ten nosi 
tytuł nStary Testament**  i kosztował podobno z 
górą 30 milionów marek w złocie. Początkowa 
długość jego wynosiła 250.000 łokci, obecnie skró­
cono go na. 30.000 łokci. Film reprodukuje wszy­
stkie dobrze znane zdarzenia biblijne, wedle ksiąg 
Mojżeszowych „z czysto historycznego punktu wi­
dzenia". Wiele trudu szczególnie zadano sobie z 
inscenizacją fa?u; duże wrażenie sprawia obraz po­
topu: nie zapomniano także o historii wyjścia dzieci 
Izraela z Egiptu, ich wędrówce przez Czerwone 
Morze i t. d.

Najsilniejsze na świecie radio w Polsce.
Jedna z najsilniejszych stacyj iskrowych na 

świecie zamierza wybudować w Warszawie amer. 
Iow. „Radio**.  Ma być zbudowane 12 wież sta­
lowych, o wysokości 400 stóp, które będą mogły 
odbierać i nadawać 200 słów ha minutę.

Burzenie wieży na placu Saskim w Warszawie 
rozpoczęto w-ostatnich dniach.

Kraina otyłych niewiast.
Podróżujący John Ro coc opowiada w jednym z 

swych wykła 'ów o krajach, w których najgrubsza 
nicwiaita uwa/aia bywa za najpiękniejszą. W pod­
różach swych w Afryce napotkał na bardzo mało je- 
r.zcze z a u*  szczepy ludz:, żywiących się przeważnie 
mlcMem i hodujących byd'o. Kto posiada tvlko 100 
krów, uważany bywa za biednego i nic może sobie 
pozwolić na to, aby mógł mieć własną żonę. On 
musj na snółkę z jednym albo więcej włościaninamj 
się złączyć, którzy współ, i? utrzymują kobietę, gdyż 
z 103 krowami ni? jest w stanie dostarczyć tyle mle­
ka, ażeby mógł kobietę używi*  i zrobić „oiękną". 
Piękność stanowi grubość, „hn grubsza jest ko­
bita, (cni b rdzi j będz!e szanowana i podziwianą", 
mówi Rosca?. „Gdy ja ro raz pierwszy odwiedziłem 
pewną księżniczkę, ujrza’em damę, która n:c mogła 
:ię wmieśćć w drzwi, ażeby mnie przywitać". jest 
to drooa rrzyjemność w tym kraju, mieć własną ko­
lii, t; i chcąc ją należyćc „używić". Dalej powiada 
Roscoe. iż kobiety bard7O w tych krajach podro­
żały. Są okolice, gdzie dawniej za dobrą, mocną i 
wyroką kobietę płacono 4 speery, obecnie trzeba 
j zeże raz tyle dać chcąc mieć dobrą małżonkę.

B.k ufący się kangur.
Ka.igur B.ily w londyńskim ogrodzie zoologicz­

nym ma nadzwyczajne zdolności zapaśnicze. W tych 
dniach mają mu nałożyć parę rękawiczek do bok- 
rowania, aby jego dozorca nie tracił za dużo dni 
ra odpoczynek po każdych zapa^aeh z nim. Bokso- 
v a ie stało się namiętnością dla Biily, a często 
przychodzi to ni? w porę d’a dozorcy gdy ma inne 
zajęcia. Chociaż nie powinien on utyskiwać gdyż 
ram nauczył Billy tego sportu.

Billy je~t tego samego wzrostu co jego dozorca 
i i a (zwyczajni? to wygląda, <dz stanąwszy ca'k:em 
prosto naprzeciw swego przeciwnika w uniformie, 
zacznie go okładać swoją niby w pól złożoną 
pięścią.

— On mógł by z każdym stanąć do walki 
mówił dozorca — ale w takiej walce trzebaby u- 
WżględWć ki ka punktów n. p. Billy słabo się broni 
a z. -dn g‘ej strony ma podstępne górne cięcie i trze-

Marja Skłodowska-Curie.
My Polacy nie mamy tylu uczonych, co inne na­

rody; ale ci, któryph mamy, zdobyli sobie rozgłos 
na całym świecie. Do takich należy słusznie Marja 
Skłodowska.

Urodziła się ona w r. 1867 w Warszawie, gdzie 
’ cjci- c ftej był nauczycielem. Gimnazjum ukończyła 

Warszawie ze złotym medalem. Następnie przez 
i a ę lać zajmowała się nauczycielstwem prywtnem, 
po części na wsi, w Płockiem, po części w Warsza- 
wie. gdzie ucz- ła się dalej fizyki i chemii.

W .j -żdża ąc z Warszawy, Skłodowska znała do­
skonale atematykę; a praktykę fizyczną i chemi­
czną. jak na owe czasy i środki, miała wystarczą- 
jącą.

Z tymi zasobami wiedzy i silną młodością udała 
się do Far ża, gdzie już w r. 1893 uzyskała licencjat 
.nauk fizycznych w uniwersytecie paryskim; po roku, 
a więc w 1894, tamże otrzymała licenjat nauk mate­
matycznych; w dwa lata'później pozyskała prawo 
wykładu w szkole żeńskiej.

Od roku 1898 rozpoczęła się wytrwała i poży­
teczna praca naukowa Skłodowskiej, znaną już dzi­
siaj w całym świecie cywilizowanym. W słowach 
tych niema cierna prze ady, o czem najwymowniej 
świadczy olbrzymia liczi a nagród (z górą 40), w 
tem dwa razy nagroda Nobla, odznaczeń i medali, 
które przysłano jej w krótkim okresie lat kil­
kunastu bez żadnych za 'i gow z jej strony. Przy- 
syiaii je zazwyczaj mężowie W pracy posiwiali, li 
tylko ra skutek wielkiej doniosłości jej badań nau­
kowych. Jakże wiełkjemi muszą być jej zasługi na­
ukowe, jeśli zważymy, że do Paryża nje wywiozła 
a ii stosunków przemożnych, ani żadnych znajomo­
ści. nic prócz talentów i to jedynie osobistych- 

ba uważać, zęby uje zapędził ao rogu a ianze mą 
zwyczaj chwytania zbyt jibiego. Dlatego chcicliby- 
śmy go przyzwyczaić do pary rękawiczek, lecz 
wczoraj zaledwie je nałożyliśniy mu, odrzucił je i 
szvbko zaczął wymierzać razy, tak że wa'ka mu- 
siała się bez nich odbyć. Zaraz p-aiu pokażę, jak. 
się uujka jego chwytów.

W tej chwi’i głośny policzek, który ugodził w 
twarz dozorcy, przerwał dalsze tłuimczen-’a i przez 
ki*kan.iiut  dozorca ika"gur sitaka do siebie w dzi­
wacznym tańcu po klatce. Kbngur używał często i 
głowy i topora. W końcu dozorca zasarany ledwie 
wydostał się z klatki us*sa*otja ;ac kangura:

— Dość Billy, dość! To bieda, żc on ma dłuż­
szy dech odemnic.

Cetkfe przestępstwa na krześle oocracyinem.
Dzienniki t arv. kie otrzymują z Hamburga wia­

domość, fż oolicji tamtejszej doniesiono o niezwyk­
łych praktykach pewnego dentysty Sch. Dentysta 
ów stara sję wchodzić w blizkie stosunki ze swemi 
pacjentkami, gdy zaś która z nich’ nie chce mu ule­
gać. wówczas dentysta s'<d/a ją w specjalnie do ta-*  
kiego celu skonstruowanem krześle opcracvjnem i 
przy zastosowaniu frypnozv, zmusza ją do uległości.

Urzędnicy po’icji udali się do mieszkania p?ha 
Sch., ażeby to krzesło operacyjne zbadać. Dokonali 
przytem niespodziewanego odkrycia. Oto krzesło 
to było skontruowane w ten sposób, iż siedząca na 
ujem osoba ni.- bvła w stanic poruszyć ‘żadnym ze 
swoich członków i bv-’a wobec dentysty bezbronną. 
Krzesło zostało skonfiskowane, dentysta zaś are­
sztowany.

Wszczęte następnie dochodzenia dały przeciw 
owemu dentyście ma*erjał  niezwykle obciążając*;  
Stwierdzono, ż * d'puścił on się ciężkich przestępstw 
w 18-tu wvpadkacli.

Na przestępstwa te składały się wymuszenia, 
oraz wykroczenia przeciw obyczajności. W pewnvm 
wypadku zmusił on jedną z pacjentek do wydania 
sobie 12 090 marek, inna zaś oddała mu swoje osz­
czędności w sumie 800 marek, a ponadto została 
przezeń zgwałcona. Jedna z pań „zoperowanvch“ 
przez dentystę, została odwieziona do szpitala v 
ciężkim stanic.

Gdv dentysta Sch. ujrzał w swem mieszkaniu 
policję i widzia’, co się Święci, oświadczył:

Mrt>e i #ak nic sic złego tf“ stanie, bo ja 
mam .. kwi tek, iż jestem innvsłowo chory.

Bodaj to — obvczaie niemi?ck;c!

Kącik humorystyczny.
Drzymała a plebiscyt.

• Na wiecu polskim zgłasza się do dyskusji pe­
wien Niemiec, który uważał, źe nadarzyła się dobra 
sposobność opublikowania swoich „urdojcze**  uczuć: 
-- Ich bin deutsch war deutsch und werde 
immer deutsch bleiben**  ryczy na cały głos:

Na to stary Drzymała: Cha. cha, na scenę go 
postawić tego miemca. Musimy go sobie jeszcze 
dobrze obejrzeć, bo potem ta już miemca na Gór­
nym Śląsku nie bandziemy oglądać! Podejcie go tu I

Niemiec w nogi a sala w ryk.

To były czasy.
Czyta ksiądz ewangelię: Abraham zrodził Izaka, 

a Jzak zrodził Jakóba iłd.
Teofil do Roberta: Jesterkusie, to były czasy, 

kiej chłopy rodziły.
Robert: Ciszej, bo się baby spomiarkują i tego- 

samego zaźadają. - - I tak już o równouprawnieniu 
za dużo godają.

A teraz przyjrzyjmy ci? jej pracy w porządku 
chrćnólcgicznym. Pierwsza jej praa miała znaczenie 
gosnodarczo-społeczne. Pisze w niej o różnych ga­
tunkach sta’i; określa przy jakiej temper turze nale­
ży bartować dany gatunek stali, abv nadać jej po­
żądane własności. W n ki tej pracv o’brzymiej ujęte 
w sztreg tah'ic - ?”’ą jeszcze po dziś dzień przy bu­
dowie machin elektrycznych i w tem władnie tkwi 
ich zraczenic gospodarczo - społeczne. Ocenili je 
Francuzi, w wyniku bowiem tych badań otrzymała 
Sktodry sk: złoty medal.

Po napisaniu tego dzieła Skłodowska poświę­
ciła sję badaniom promieniotwórczości. Pomiary, 
przeprowadzone wet": jej własnej metody nad 
pechbler.dą, pozwoliły jej przepowiedzieć istnienie 
i wyosobnienie nowego pierwiastku o wielk ej pro­
mieniotwórczości. Pragnąc na wieczną pamiątkę 
związać ten pierwiastek z Polską, nazwała go po­
lonem (polonium).

Pod koniec roku 1893 og*asza  pierwszą pracę 
o nowym pierwjat, wydzielonym z pechblendy. 
Nazywa go radem; wyosobnienie zaś polonu napo­
tyka poważne trudności. Skłodowska boleje nad 
tem, źe się pospieszyła z nadaniem nazwy polonu 
temu właśnie pierwiastkowi, który daleko trudniej 
wyosobnić z peci.i '• ndy, an:żeli rad. Dopiero po 
dziesięcioletnich bardzo mozolnych usiłowaniach 
zdo’ah. otrzymać polon. Trudności te wyosobienia 
polonu wynikają z dwóch przyczyn. Pierwszą sta­
nowi to, że polon znajduje sję w pechbłen.dz:e w 
daieko mniejszych ilościach niż rad, drugą zaś przy­
czynę stanowi krótszy okres istnienia polonu niż 
radu. Rozkłada się on na powietrzu nadzwycz.aj 
szybko.

Uczeni wiedzą doskonale, jak to trudno wydzie­
lić części miligrama pożądanego pierwiastku z wielu

Z łyCn porządnych.
Młodzieniec przedstawia się poważnemu jego­

mościowi:
- Jestem Ogórkiewicz.

- A. bardzo mi przyjemnie.... a / których to 
Ogórkiewic2Ów pan się wywodzi?

Ja bo znałem przed laty Ogórkiewiczów w 
Chicago, byli to bardzo porządni ludzie....

- Właśnie, proszę papa, ja jestem z tych po 
rządnych....

Nic mu nie szkodziło.
Mały Moryc: Tatę! ja szi upadłem na głowę.
Geldmacher: Nu! Powiedz mi jeno szybko, ile 

to robi 4 i-.pól procent od 500 marek? -- zapytał 
ojciec

Moryc: 30 marek!
Geldmacher uradowany zwraca się do swej 

żony i mówi: Nic mu nie szkodziło, on liczył nawet 
po 6 procentów.

Żydowski spryt.
— Przecież ta krowa jest kulawą...
— Ny. wi hajst?... Czy wy z tym krowiem bę­

dziecie tańczyć?

Wspólna obawa.
— Lękam się, że pan redaktor moje poezje 

rzuci do kosza!
- Otwarcie mówiąc, i ja lękam się tego!

Składki na Sierociniec.
Gmina Potępa 230 marek, gmina Michałkowice 

2000, gmina Lipiny 4000. Nowiny Raciborskie 386 
Rudkowski. Siemianowice 81, Wieczorek, Buiaków 
50. Tobia 106, Jarczyk, Podlesie 200. Nowakówna 
Król. Huta 330. Kromer. Katowice 100. Smoniewskt 
Warszawa 1000 polskich, Łaziska (Strzelce) 520 
Dąbrówką Wielka 3618.50, Dąbrówką Wielka 654 
Głubczyce 1050,90, Bogucice 130, Michałkowice 20. 
Oberschl. Frauenverein, Katowice 335. Metalowcy z 
Katowic 90, Straż Łomnicy 550, Inwalidzi. Bytków 
76, Inwalidzi. Michałkowice 62,50, Związek właśc. 
domów. Ruda 310, Kasa Oszczędności, Michałkowice 
100, kółko rolnicze. Bieruń 215,50, kółko oświatowe 
Dobrzyń Wielki 105, kolekta kościelna, Imielnica 
106,'Godula 408, Haleihba 2610. Żelazna 116, Lubsza 
454, Gogolin 228, Dobrodzień 200, Chudoba 144, Nakło 
577,50, Lubecko 130, ks., Feicke 100, ks. Lenwinier 
(francuz) 1OO, ks. Grund 1OO, ks. Buchta 50,- ks. 
Dache 10, ks. Nitzke 25, ks. Schweinoch 100, ks. 
Ochmann 20, ks. Wojciech 100, ks. dr. Chrząszcz 
50, ks. Długai 20, ks. Matejczyk 50, ks. Kulig Jan 
100, ks. Konda. 50, ks. Lorenz 20, lista 28 a Racibórz 
1970,35, lista 39 Paniowy 252, lista 84 Katowice 400, 
lista 106 pow. Pszczyna 227, lista 115 Zabrze 100,50. 
lista 116 Zabrze 70.50, lista 117 Zabrze 75,50 lista 
131 Katowice 175,50, lista 133 Zabrze 47,50, lista 
134 Orzesze 53, lista 151 Orzesze 190, lista 152 
Orzesze 122, lista 156 Gliwice 466, lista 145 Bujaków 
20. lista 152 Buiaków 167, lista 5 132, lista 6 125, 
lista 1 la 143, lista 34 146, lista 35 181, lista 36 163, 
lista 37 406, lista 52a i 52b 1601, lista 95 219, lista 
96 113.50, lista 97 97. lista 99 138, lista 99a 1 30. 
lista 99a 2 72. lista 100 224, lista 101 87. lista 118 
245 50, lista 119 124, lista 120 131, lista 121 116.50. 
lista 122 175, lista 123 185,50, lista 124 283,20 lista 
125 120, lista 127 170, lista 128 210. lista 129 355, 
lista 130 157, lista 131 615, lista 132 118 marek.

ton materjaiu, d’a ego też oceniają sprawność ba­
dacza. który potrą i to osiągnąć.

Poszukiwania Skłodowskiej nad polonem uwi­
doczniają prz--mioty jej umysłu i cba a*.teru:  śmia­
łość w stawienju wniosków, wytrwałość, nię co­
fająca się przed naiwjększemi trudnościami i nie­
pospolita sprawność o badaniu.

Jakaż jest za dugi naukowa Skłodowskiej? 
Najpierw wykryła dwa nieznane dotychczas pier­
wiastki: rad i polon; powtóre przez swe badania 
wykaza’a. że atomy czyli najdrobniejsze cząstki, z 
których każda rzecz na świecie się składa, nie są 
stałe i niezmienne, jak dotychczas wszyscy uczeni 
na całym świecie nauczali, ale ulegają zmiąnom, 
bo wynromieniowują tę lub ową postać swej siły.

To przypomina drugiego naszego rodaka, Ko­
pernika, któr;- z górą czterysta lat temu miał śm . - 
łość wyrzec, żc ziemia się obraca.

I oto. jak Kopernik zmienił zupełnie astro­
nomię czyB naukę o gwiazdach, tak Skłodowska 
zmicnjła chemię czyli naukę o wykrywaniu i ba­
daniu pierwiastków.

W tem jest olbrzymia i światów a z sługi naszej 
sławnej rodaczki.

Od-roku 1905 do roku 1911, tj. w czasie, w któ­
rym Skłodowska pracownikami ogłosiła 63 prac fi­
zycznych na wydziale Nauk w Paryżu, wraz ze swy­
mi współpracowniczkami ogłosiła 68 prac nauko­
wych. Jest to ilość olbrzymia, jeżeli weźmicmy pod 
uwag? wartość i trudność dziel tego rodzą u

Skłodowska, której mąż, Francuz, nazwiskiem 
Curie, umarł niedawno, pracuje w d kzym ciągu 
w swej pracowni w Paryżu.

Twórczość w każdej dziedzinie jest darem rzad­
kim, a tw órczość naukowa'jest darem najrzadszym, 
bo tu wyobraźnię kontrolują dwaj strażnicy: do­
świadczenie i rachunek.


